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Niema nadzieji uratowania zgórą 100 górników
LONDYN. 23. 9. W  czasie akcji ratunko

w i  w kopalni węgla W rax ham  kilku człon- 
° w d rużyny  ratowniczej poniosło śmierć 

^skutek zatrucia gazami. Działalność tej 
rużyny jest utrudniona wskutek uszkodzenia 

*R°PU głównej galerji, k tó ry  zawala się za- 
arasowując przejścia. Ogień trwa w dal- 

szVm cięgu, co odbiera nadzieję na uratowa- 
n,e znajdujących się w kopalni górników. Li- 
Czj>a ofiar jest narazie nieustalona, sadzą 
ênnak, że dojdzie ona do 100 osób. Wybuch

hy[ tak silny, że odczuto go w całym okręgu
exharn w wielkiej odległości od kopalni.

^  całej Wiejjciej Brytanji panuje wielkie 
®rzygnębienie z racji okropnej katastrofy. 

*°io godziny 3-ej nad ranem miasteczko o- 
dzone zostało  ze snu alarmujacemi okrzy- 

atni, że kopalnia płonie i wszyscy mieszkań- 
rzncilj się w stronę kopalni, aby dowie

ś ć  się o łosie swoich najbliższych.
K°pabiia ta  zatrudnia normalnie 1850 gór- 

'*ow pod ziemią. W  chwili katas trofy  pod 
Zlemią znajdowała się ty lko nocna szychta. li- 
^z4cą 4op górników.

fiel - P*0zia nast4Pi!a mniej więcej w od- 
i " ° ści Półtorej mili od * Odległego końca
dost kopalni. 300 górników zdążyło wy- 

s 2Ć się jeszcze, ale 102 górnicy zostali 
j6z zawalenie się ściany zupełnie odcięci i 

n'ema nadziei, aby ktokolwiek z nich zdołał 
s 'ę uratować.

Akcja ratownicza jest utrudniona, albowiem 
sekcje ko ry ta rzy ,  gdzie znajdują się zasy- 

bani górnicy, położone są na głębokości przę
d ł o  tysiąca yardów. Pozatem  kory tarze  wy

pełnia gęsta, mgła i już 3 z tych, którzy  pod
jęli się akcji ratowniczej uległo uduszeniu.

Dotychczas na powierzchnię wydobyto 
ogółem 14 trupów. Jeżeli nikogo z zasypa
nych górników nieda się uratować, katastrofa

dzisiejsza przewyższy wszystkie katastrofy 
kopalniane, jakie miały miejsce w Wielkiej 
Brytanji od przeszło 15 lat.

Do chwili obecnej z płonącego szybu zdo
łano wydobyć 15 trupów, w tej liczbie trupy

trzech ludzi, którzy  brali udział w akcji r a 
towniczej. Intensywność pożaru zmalała i 
jeśli pożar będzie całkowicie ugaszony w cią
gu 12 godzin, to  możliwem - uda się
uratować część pogrzebanych górników.

Straszliwy pochód śmierci
w śród ofiar katastrofalnej eksplozji w Karol * Emanuel

Jak się dowiadujemy z poszczególnych 
szpitali, następstwa straszliwej katastrofy w y
buchu pyłu weglorvego na hałdzie w Karo! 
Emanuel, gdzie w żarze morzą płomieni cię
żko lub lżej zostało poranionych kilkadziesiąt 
osób r.a zgromadzonych około 200 bezrobot

nych', zbierających węgiel, są większe, aniżeli 
przewidywano to początkowo.

Stan kilkunastu osób z pośród kilkudzie- 
siec'U, podawanych przez nas onegdaj. które
zostały przewiezione do lecznicy brackiej w 
Bielszowicach, szpitala w Nowym Bytomiu

Zakupienia i i i i i i f e i i i i  strajku
włókniarzy amerykańskich

WASZYNGTON, 2$. 9. Federacja praco
wników przemysłu włókienniczego wydała po
lecenie przerwania strajku i wezwała p ra 
cowników', aby w dniu 24 b. m. powrócili do 
pracy.

Przyw ódca komitetu strajkowego Gorrnan 
ogłosił za aprobatą  prezesa, amerykańskiej 
federacji p racy Greena i członków zarządu 
innych syndykatów komunikat w którym 
stwierdza, iż pracownicy przemysłu włókien

niczego uzyskali w tym strajku wszystko co 
mogli uzyskać i zdołali obalić oparty  na nie
sprawiedliwości gmach, wyniesiony przez na
rodowy urząd "odbudowy i* uwolnić tern samem 
klasę robotniczą od przytłaczającego ją brze- 
maienia.

Decyzja zaprzestania . s t ra jk u  powzięta 
była '  jednomyślnie przez komitet wykonawczy 
federacji pracowników przemysłu włókienni
czego.

Balon Ja t  wystartował bez załogi
Zawody o ptihar Gordon Benneta rozpoczęte

WARSZAWA, 23. 9. Dzisiejszej niedzieli 
bdbyło się otw arcie zawodów o puhar Gor
don Bennetta. Publiczność warszawska ze- 
®rafa się tłumnie na lotnisku. O godz. 4 po 
t>°tadrłiu rozpoczęły się pierwsze wzloty.

Pierw szy startował balon „W arszawa11, 
k t ó r e g o  załogę stanowią pp. Burzyński i Za
krzewski, następnie startował niemiecki ba- 
i°u „Stadt Essen**. Jako trzeci wzbił się w 
*órę czechosłowacki balon „Bratislava**. Ko
lejność startu balonów nie uległa większym  
l ia n o m . Około godz. 6 w powietrzu mto- 
®*R> się rui 16 balonów.

Nie wystartował balon hiszpański, gdyż 
aeroklub francuski nie zgodził się na przy
puszczenie go do udziału w zawodach.

Balon „Toruń**, którego załogę mieli s ta 
nowić 2 Francuzi, pp. G. Ravaine i R. Deguy, 
Podczas napełniania powłoki gazem wymknął 
się z rąk  trzym ających  linę i wzbił się w po
wietrze. Wobec tego lotnicy francuscy posta
nowili s ta rtow ać na balonie hiszpańskim, k tó ry  
Sobie wypożyczą.

Pogoda była dobra. W ia tr  był północny 
do wysokości 1500 metrów z szybkością 10 
do 12 mtr. na sekundę. Na wysokości mniej- 
'Dęcej 2500 m. byt wiatr północno-wschodni z 
szybkością 8—10 m. na sekundę.

Biorąc pod uwagę kierunek wiatru należy 
Przypuszczać, że balony będą unosiły się w 
kierunku Królewca lub Kłajpedy. Lot ponad 
hiorzem Bałtyckim będzie bardzo balonu lą
dowanie na pełnem morzu jest niemożliwe. Ci 
lotnicy, k tórym  uda się przedostać poza mo
rze Bałtyckie wylądują w Szwecji albo Nor- 
'vegji.

Na uroczystość otwarcia zawodów p rzy 
byli licznie zgromadzeni przedstawiciele władz, 
° raz korpusu dyplomatycznego. Imieniem 
ministerstwa komunikacji otwarcia zawodów 
dokonał wiceminister Piasecki,  k tóry  podkre

ślił, że zwycięstwo polskiej załogi balonowej 
w roku 1933 w Chicago sprawiło, iż Polska 
spełnia dziś zaszczytny obowiązek gospoda
rza  i życzył wszystkim zawodnikom osiągnię
cia jaknajlepszych wyników.

Do godz. 8 wieczorem nie nadeszły żadne 
wiadomości o balonach. Jest bardzo prawdo
podobne, że balony nie będą widoczne w nocy, 
aczkolwiek na każdym balonie ma się znaj
dować latarnia.

czy też innych, tak się pogorszył,  n.e ma n a 
dziei utrzymania ich przy życiu. Ogronime 
jest bołtsnetn, że wśród konających jest wiele 
kilkunastoletnich chłopców, którzy  rodząc się 
' żyjąc w niedoli, w jeszcze większej boleści 
schodzą /  tego świata.

Oprócz zmarłej Lr,’ ornej Marji z Byko- 
winy (Niedurnego 17) i Flor-entyny Mierzwa 
z Bielszowic (Szpitalna 6). które zakończyły 
życie w szpitalu w Nowym Bytomiu, o czem 
donosiliśmy w dniu wczorajszym —  docho
dzą nowe zgony.

Mimo ofiarnego wysiłku lekarzy, zakoń
czył życie R yszard  Frysztacki z Bielszowic 
fMateikr 38). który leżał w szpitalu z ciężko 
poparzonym bratem Alojzym, dalej zmarł 16- 
letnj Józef Grabiński z Nowej Wsi (Dąbrow
skiego 12), Pilarski Wilhelm z Nowej Wsi 
(Krakowska 13), oraz Suchanek Józef z Rudy 
(Korfantego 1).

Nie przetrzymali straszliwych mąk, jakie 
przechodzi człowiek, z którego w następstwie 
opalenia formalnie odpadają całe p łaty  żyw 
cem ugotowanego i popalonego ciała.

Znamiennem jest, że po masowem opatrze
niu rannych przez kolumnę ratowniczą — lżej 
poparzeni pouciekali do domów, obawiając się 
niepotrzebnie jakichkolwiek kar  za zbieranie 
węgla na zakazanej hałdzie.

Jes t takich kilkadziesiąt osób, na nazwi
skach których zależy tak policji, przeprowa
dzającej skrupulatnie śledztwo, jak i leka
rzom. chcącym zbadać stan lżej poranionych, 
którzy  przez własną niedbałość mogą się na
razić na bolesne komplikacje.

Znamienny zwrot w opinii francuskie!
Trzeba

PARYŻ, 23. 9. (teł. wł.). Dzienniki fran
cuskie w dalszym ciągu omawiają obrady ge
newskie nad propozycją polską w sprawach 
mniejszościowych. Ton prasy  franciskiej jest 
bardziej życzliwy dla Polski.

„Temps“ pisze, że sprawa traktatów 
mniejszościowych powróci do Rady Ligi Na
rodów, k tóra  jedynie jest upoważniona do re 
wizji traktatów mniejszościowych. „Action 
Francaise** twierdzi, że trzeba było uderze
nia pięścią w stół ministra Becka, aby po
stawić na porządku dziennym sprawę mniej
szości narodowych. „L‘Ordre Libre“ pisze, 
że Polska, wycofując wniosek o mniejszo
ściach, nie uznała za udaściwe zają trzać dy
skusji spraw y narodowościowej. „Matin" 
twierdzi, że taktyka Polski miała na celu wy-

było na to uderzenia p ięśc ią
kazanie, że wszelka akcja na terenie Ligi Na
rodów, zmierzająca bezpośrednio do celu, ska
zana jest na niepowodzenie. Francja musi 
przyznać, że Polska w swojem pragnieniu 
osiągnięcia pełnej suwerenności, nie wystąpi
ła przeciw innym krajom, ani też nie spisko
wała z nikim. „Le Peuple** twierdzi, że rewi
zja traktatu  mniejszościowego powinna wejść 
do programu prac Ligi Narodów.

„L‘Qeuvre“ pisze, że angielicy dali Polsce 
zapewnienie, iż w najbliższym czasie rada 
Ligi Narodów przegłosuje rezolucję, zaleca
jącą opracowanie uproszczonej procedury 
mniejszościowej. „Figaro**, chwaląc stanowi
sko polskie, twierdzi, że w obecnej chwili ot
warta została  droga do zmian w traktacie 
mniejszościowym, zmiany te jednak będą

Olbrzymie nadużycia
w ordynacii hr.

POZNAN, 23. 9. W  ostatnich dniach w y
kry to  olbrzymie nadużycia w ordynacji hr. 
Ledóchowskiego w Bendlew'ie.

W  w'yniku przeprowadzonej rewizji na
trafiono na ślady sprzeniewierzenia oraz s y 
stematycznych kradzieży, popełnianych przez

L edóchow sk iego
kasjerkę Smolińską i urzędników gospodar
czych Nowaka i Małeckiego.

Dokonywali oni oszukańczych manipula- 
cyj już od kilku lat. Według prowizorycznych 
obliczeń, suma sprzeniewierzenia wynosi p rze
szło 200.000 zł.

T rójkę oszustów aresztowano.

w stół
mogły nastąpić dopiero w styczniu roku 
przyszłego.

LONDYN, 23. 9. „Times** omawiając wnio
sek Polski o rozszerzenie trak ta tów  mniej
szościowych, pisze, że Polska posiada prawo 
domagać się, aby uważano ją za wielkie mo
carstwo. Polska niewątpliwie posiada prawo 
oświadczenia, że jej stan obecny jest całko
wicie odmienny od tego, k tóry  był w r. 1919, 
gdy Polska podpisała trak ta t  o mniejszościach. 
Na podstawie art. 19 paktu Polska posiada 
przeto rzetelne prawo zaproponować pozosta
łym sygnatariuszom zrewidowanie umowy 
której — według jej zdania — nie da się z- 
stosować.

„Times*- kończy wyrażeniem nadziei, że 
Polska omówi tę sprawę z innemi mocar
stwami w sposób spokojny, bez groźby, iż 
ustąpi z Ligi Narodów.

Według korespondenta genewskiego „Ti- 
mesa“, Polsce dano do zrozumienia, że m o 
carstwa, które są sygnatariuszami umowy 
mniejszościowej, nie będą się modyfikacji tych 
traktatów  sprzeciwiały.

„News Chronicie** przewiduje, że m ocar
stwa będą w najbliższych miesiącach prze
prowadzały w W arszawie rozmowy co do 
możliwości kompromisu.
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Posłowi IdziłiowsKiemu i dyr. MichalsMemu

grozi kara do 10 lat witz!enia.
WARSZAWA, 24.9 — Sprawa are

sztowania posła Idzikowskiego i dyr, 
dep. podatkowego Michalskiego 

zatacza szerokie kręgi.
U obu aresztowanych w czasie rewizji 
dokonanej w obecności wiceprokuratora 
Missuny i sędziego śledczego Klajnerta 
svykryto niesłychanie

kompromitujący materiał 
w szczególności w mieszkaniu dyr. Mi
chalskiego. Znaleziono tam kilkaset li

stów rzucających jaskrawe światło na 
postępowanie tęgo wysokiego urzędni
ka. Aresztowanych przesłuchiwał w cią 
gu kilku godzin sędzia Klajnert. Obecnie 
przebywają oni w więzieniu mokotow- 
skiem. Poseł Idzikowski i dyr Michał 
ski oskarżeni są o zbrodnię z art. 290 
punkt 1 i 2 K- K. Artykuł ten mówi o 
wymuszaniu i braniu łapówek.

Przewiduje on karę !do 10 lat wię
zienia.

lekarskie w W i i i l  S ita m i.
Wyczerpujące narady w gabinecie ministra.

WARSZAWA, 24.9 — Minister opieki
społecznej przyjął przedstawicieli Na
czelnej Izby Lekarskiej, Izby Lekarskiej 
warszawsko-białostockiej, Klubu Leka
rzy Polskich, Zarządu głównego Związ
ku Lekarzy R. P. oraz Zrzeszenia Leka
rzy Ubezpieczalni Społecznej w War
szawie.

Delegacja poruszyła szereg spraw,
pozostających w bezpośrednim związku 
z zamierzoną reorganizacją ubezpieczeń 
społecznych oraz zobrazowała nastroje

Szatański plan porachunku.Dwaj dezerterzy zastneiiii dwu wieśniaków
Jednego schwytano, drugi uciekł.

RZESZÓW, 24.9 (Od wł. koresp,) We 
wsi Brzozie Królewskiej pow. łańcuckie 
|o rozegrała się krwawa tragedia, ofia
rą której padły dwa młode życia ludz
kie. Otóż Stanisław Sroka z Brzozy Kró 
lewskiej doznał przed kilku laty jakiejś 
krzywdy od Antoniego Dmytrowskiego 
i Antoniego Grabarza, pochodzących 
również z Brzozy Królewskiej. Sroka 
zapałał zemstą 1 powziął

szatański plan porachunku. 
Postanowił zbiec z 5 pułku strzelców 
podhalańskich w Przemyślu, gdzie słu
żył. aby dokonać krwawej zemsty.

Zwerbował sobie kompana w osobie 
Józefa Pałasa ze Złotej pow. pińczow- 
skiego, który s! :żył z nim w tym sa
mym pułku. Nad ranem zbiegli obaj z

koszar 5 p. s. p. w Przemyślu, zabiera
jąc ze sobą pełne uzbrojenie i udali się 
obaj do wsi Brzozy Królewskiej, poszu
kali Dmytrowskiego i Grabarza i cetne- 
mi wystrzałami z karabinów położyli 

obydwóch trupem na miejscu.
Bestjalskie to morderstwo wywoła

ło wielkie poruszenie w całej wsi i oko
licy tembardziej, że zbrodniarzom udało 
się zbiec. Zaalarmowana policja i żan
darmeria wojskowa w Jarosławiu 
wszczęła natychmiast energiczne docho 
dzenia, w wyniku których ujęto w Rud 
niku nad Sanem Józefa Pałasa, wspólni 
ka ohydnej zbrodni, który początkowo 

udawał warjata, 
a kiedy się przekonał, że się mu to nie 
uda, zeznał, że morderstwa dokonał je-

Bunt przeciw Sztekkerowi.
Pikantne rewelacje z procesu atletów.

Lud/;, wierzących w uczciwość tur
niejów zapaśniczych, spotkało duże roz 
czarowanie na rozprawie sądowej Sztek 
tera. Wyszło na jaw tyle tricków i „kan 
iów“, że liczni bywalcy walk cyrko
wych, którzy gremjalnie przybyli na 
proces na długi czas stracą ochotę 

do wszelkich błazeństw cyrkowych.
W rozgrywce sądowej wziął udział 

z jednej strony Teodor Stócke vel Stek 
ser, w aureoli wielokrotnego mistrza 
walk zapaśniczych, z drugiej zaś stro
ny stanęli ci, którzy oddawna 

szczerzą nań zęby, 
i czekają każdej okazji, by móc utrącić 
iego wielostronnego zapaśnika, siłacza, 
organizatora i dyrektora turnieju, w je
dnej osobie.

Dziś po wyroku pods<jemy ciekawe 
ustępy przewodu sądowego.

Wielkie zainteresowanie wywołały 
zeznania Miazi. zbadanego przez sąd 
pod przysięgą. W yszło wówczas na jaw 
niebywałe bagienko, tak sprytnie z?;kry 
te przed okiem publiczności.

— Kiedy byłem potrzebny Sztekke
rowi, jako „podkładka^, to się kładłem, 
bo tego chciał. Robiłem to na jego roz
kaz. Nigdy nie widziałem, żeby Sztek
ker

walczył z amatorami.
Nie chce się kompromitować. Wszystkie 
jego mistrzostwa są kupione. Sztekker 
nam nie wypłacał. Do dziś mnie jest wi
nien około tysiąca złotych, a Grabow
skiemu przeszło dwa tysiące.

— Czy zadrażnienie nie nastąpiło 
wskutek upomnienia się o pieniądze?

— Tak. Sztekker zawsze przepędzał 
nas z garderoby. W Katowicach aresz
towała nas policja z posądzenia o okra 
dzenie Sztekkera. Mnie zwolniono a 
Grabowskiego etapem odstawiono do 
Przemyśla.

— Co mówił Grabowski o Sztekke- 
rze?

— Źe jest, łobuz.
— Jakie prtensje do Sztekkera mógł

mieć Brański?
— On znał wszystkie tricki, kanty i 

złodziejstwa Sztekkera. Miał nawet wy 
dać książkę „Polski Al Capone ,

Sędzia* — Czy świadek rozmyślnie 
powiedział „złodziejstwa"?

Miazio: — Ja mam tu gazetę z Ame
ryki, gdzie Sztekker jest posądzony 

o kradzież brylantów.
— Za co się pan zbuntował przeciw

ko Sztekkerowi?
— Bo chciał zrobić ze mnie ban

dytę.
— Dlaczego zdyskwalifikowano Sztek 

kera w Austrji?
— Za to, że nie wypłacał gaży, po

sądzał różnych atletów, urządzał „czar 
ne maski" i z każdym zapaśnikiem miał 
spory pieniężne. W  Rydze

kazał mi być Litwinem, 
w Wiedniu Gdańszczaninem. Miałem z 
tego powodu hece, bo jak Litwini przy
szli ze mną rozmawiać, to musiałem
uciekać. .

— Dlaczego pan me protestował?
— Bo Sztekker miał monopol na u- 

rządzanie turnieju.
Pomruk przeszedł przez salę, gdy 

wywołano na świadka Leona Grabow- 
skiego olbrzyma, sięgającego głową nie 
mai sufitu. Dialektem górnoślązaka, wie! 
kolud opowiada, że po wypadku zranie
nia Mie/zzi. I.enc prepraszał go, i mó
wił, że wszystko było na rozkaz.

— A czy Sztekker groził rewol
werem?

— Oo, ja. Zawsze chodził z rewol
werem i raz nawet strzelał w gardero
bie. Słyszałem, że sprzątnie Miazię.

— A co to znaczy?
— Źe go pobije i wyrzuci.
— Czy Miazio bał się Sztekkera?
— Tak, bo wiemy, że ma takich lu

dzi, którzy wszystko zrobią, a jego se
kretarz, to gotów zabić i pójść do wię
zienia. W nocy na ulicy zawsze się oglą 
damy. Kiedy kto przyszedł do Sztekke
ra po pieniądze, odpowiadał: „paszoł 
wont“.

— Ile jest Sztekker panu dłużny?
— Około trzech tysięcy złotych.
Zaprzysiężony narówni z innymi, z a 

paśnik wielkiej siły Aleksander Garko- 
wienko, inaczej przedstawił zajście w 
Szwajcarji.

— Nat przyjęciu u Sutora tańczył Gra

go kolega wojskowy Stanisław Sroka, 
który terorem i groźbami zmusił go do 
wspólnej ucieczki. Pościg za Sroką trwa 
w dalszym ciągu i jest nadzieja, że w 
najkrótszym czasie zostanie ujęty.

s/crokich mas lekarskich, zatrudnio
nych w Ubezpieczalniach Społecznych*/ 
wskazując na przyczyny

rozgoryczenia świata lekarskiego, ) 
a na poparcie swych twierdzeń złożył* 
ministrowi memorial.

Po wyczerpujących naradach mini
ster przychylił się do wysuniętych  
przez delegację postulatów obiecując żc

1) w najbliższym czasie zostaną po
wołane, zgodnie z postanowieniami sta
tutu, we wszystkich Ubezpieczalniach 
Społecznych rady lekarskie jako orga* 
ny opiniodawcze przy lekarzach na
czelnych,

2) zamierzona reorganizacja lecznic
twa nastąpi w poszczególnych ubezpie
czalniach po zaopiniowaniu projektów 
reorganizacyjnych lecznictwa przez ra
dy lekarskie,

3) zakład ubezpieczenia na wypadek  
choroby oraz naczelna izba lekarska na 
tychmiast przystąpią do opracowania 
ogólnych zasad organizacji lecznictwa 
w Ubezpieczalniach Społecznych,

4) do czasu zarządzenia reorganiza* 
cjl lecznictwa przez zakład ubezpieczał-) 
ni na wypadek choroby, Ubezpieczalnic 
Społeczne nie wprowadza zmian reorg<? 
nizacyinycb.

la listem morderca Prfnce'a.
P olicja  francuska niedowierza...

PARYŻ, 24.9 — Z Barcelony donoszą, 
iż obywatel francuski Marreau zjawił się 
w urzędzie policyjnym 1 oświadczył, iż 
jest morderca radcy Prince‘a. Marreau 
twierdzi, iż miał otrzymać za spełnienie 
zbrodni

100 tysięcy franków.
Otrzymał jednak tylko 25 tysięcy. Po

spełnieniu zbrodni zbiegł do Barcelony*; 
gdzie przebywał przez czas dłuższy. Pc, 
licja odnosi się z niedowierzaniem do, 
zeznań Marreau, przypuszczając, iż jest' 
on albo obłąkany, albo umyślnie oskarża, 
się o zbrodnię, której nie popełnił, by zO) 
stać deportowany do Francji.

Podpisanie prow izorycznej um ow y
0 ile nie nastąpię iomilikacie,

w środę ruszę warsztaty jedwabników-
ŁÓDŹ, 24 września.
W czoraj odbyła się w dalszym ciągu 

konferencja w sprawie likwidacji przeciąga
jącego się strajku jedwabników, który trw a 
zgórą od 15 tygodni. Konferencję o godz. 
11-ej rano otworzył dyrektor Klott przy 
współudziale inspektora okręgowego .Wyrzy 
kowskiego i inspektorki Przedborskiej. W  
konferencji tej udział wzięli przedstawiciele 
przemysłowców, przedstawiciele związków 
klasowego i „P raca” oraz delegacje strajku
jących jedwabników. Na konferencji robot
nicy jako w arunek dalszych pertraktacyj wy 
sunęli umowę dotychczas obowiązującą a 
zaw artą 26 kwietnia 1933 r i że na podsta
wie tej umowy, może być sporządzona nowa 
umowa. Przemysłowcy jednakże na propo
zycję tę nie zgodzili się, oświadczając, że 
postanawiają obniżyć dotychczasowe place 
o 15 procent. Konferncja ta  przeciągnęła 
się do godz. 3-ej popoł. i nie dała żadnego 
rezultatu.

bowski, który ma za wielkie nogi i ..wła
ził na odciski paniom. Prosili go, żeby 
przestał. Miazio go wyprowadził ale’nie 
mógł mu dać rady. Ktoś' krzykn|il,‘'że 
okno rozbite. Mówię więc do Grabow
skiego: „Czego łazisz po oknach?" 1
znów zaczął tańczyć. Sztekker wtedy 
kazał swemu sekretarzowi, żeby w y
prowadził Miazię i Grabowskiego. Z, uli 
cy doszedł jakiś przeraźjiwy krzyk, 
chciałem wyjść, ale Szteklcęr .mówił, że 
wszystko w porządku. Od arbitra Brań
skiego dowiedziałem się, że Lenc ude
rzył Miazię stylu nożem. Mówię więc 
do Lenca: „To ty swoich nożem stylu 
bijesz?" On na to: „Nie, ja go uderzy
łem sprzodu, (bo i on mnie też uderzył1. 
Później słyszałem jak Lenc mówtg, do 
Sztekkera, rzucając nóż: „Ty, Judaszu, 
ty wszystkich kążesz zarzynać!" Gdy 
odwiedziłem Miazię w szpitalu, lekarz 
powiedziad, że gdyby nóż wszedł na pół 
centymetra głębiej, to Miażio by nie 
żył.

Śliczne bagienko, praw da?

O godz. 5-ej popoł. wznowiono konferen-j 
cję, przyczem na wstępie dyr. Klott wysunął, 
kompromisowy wniosek, że robotnicy zatrud' 
nieni przy produkcji sztucznego jedwabiu 
otrzymywać będą o 25 procent więcej niż 
robotnicy zatrudnieni w przemyśle bawełnia
nym, zaś robotnicy zatrudnieni przy produ-, 
kcji jedwabiu naturalnego o 35 procent wię-( 
cej niż w przemyśle bawełnianym, czyli' 
obniżka w stosunku do dotychczasowych) 
płac wynosiłaby od 7 i pół do 9 procent. W; 
odpowiedzi na to robotnicy oświadczyli, że, 
godzą się na obniżenie płac, ale o 3 pr°' 
cent. Konferencja przeciągnęła się do godz. 
11-ej wieczorem i zakończona została podpi-/ 
saniem umowy prowizorycznej, która prze-j 
widuje obniżkę płac u większości robotni-j 
ków o 7 proc. i podwyżkę dla pewnej grupy) 
zatrudnionych w przemyśle jedwabniczym o, 
15 do 20 proc. .Wreszcie postanowiono, ż<| 
tekst umowy prowizorycznej będzie przed-j 
stawiony oddzielnie robotnikom i przemy
słowcom i po ostatecznem uzgodnieniu żó'j 
stanie we wtorek zwołana decydująca kofl] 
ferencja, celem podpisania właściwej urnowy) 
O ile nie nastąpią komplikacje Uruchomieni** 
w arsztatów  nastąpiłoby już w środę.

WZROST WYWOZU WĘGLA W PIER 
W SZEJ POLOWIE WRZEŚNIA.

W ywóz węgla kamiennego w p ie rw s i  
połowie września wykazuje dalszą poważ*1 
poprawę. W ywóz węgla kamiennego w pim 
wszej połowie września wzrósł w porówna 
niu z przeciętną za połowę sierpnia (PrZj 
tej samej liczbie dni roboczych — 13) , 
26 000 tonn (5.83% ) do 472 000 tonn. P fze) 
cietna dzienna wysyłka wyniosła około 3 6 0 mj, 
tonn, cźyli wzrosła o 2000 tonn w porówna, 
niu z przeciętną sierpniową.

POPIERANIE EKSPORTU W  RZESZY-
Minister gospodarki Rzeszy powołał dj 

życia samodzielny wydział dla rozwoju e* j 
portu. Na czele tego wydziału stanął 
zaufania Schachta dr W óhlfahrt. Zwrócił 
on do wszystkich organiżacyj eksportowy 
i gospodarczych z apelem współpracy.
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Dodatek sp o rto w y
Mistrzostwa piłkarskie Śląska rozpoczęte

Pierw sze punkty „S ląsk a“ o w ejście do Ligi
S. Śląsk Świętochłowice —  S. T. S. Unja 

Sosnowiec 4:0 (1:0).
„Śląsk" bez Sprussa f B ryły I, których 

Ustępowali na prawem skrzydle, półlewem 
Więcek i Cebula. Obaj rezerwowi spisali się 
bardzo dobrze. „Unja“ przyjechała z szeroką 
r^ s z ą  „kibiców", którzy byli pewni zwycię
ż a  swej drużyny. ,Śląsk" zagrał nadzwy- 
Czaj dobrze. Pomimo zdobytych 4 bramek, 
^•ał jeszcze wielkiego pecha, gdyż kilka razy 
'''Yreczyły Unję słupek i poprzeczką. „Unja“ 
Pfzedstawiła zespół bardziej zgrany, podoba
no  się znacznie lepiej, niż Grzegórzecki. So- 
snowiczan cechuje przedewszystkiem gra 
*aier, środkowa trójka ataku zawodzi jednak 
strzałowo pod bramką. Do pauzy niepodziel- 
n'e góruje „Śląsk", niepowodzenie jednak jego 
Przerywa dopiero w 20 min. God, bijąc nie
uchronnie po poprzedniej paradzie bramkarza.
Po zmianie inicjatywę przez ca. 10 min. obej-
Pruje „Unja“ niezaradność ataku jednak chce, 
że nie zdołała uwidocznić cyfrowo tą  prze- 
^ agę. p 0 chwili gospodarze podchodzą pod 

ramkę gości, uzyskując korner, który ślicz- 
” ,e Przez W ięcka dośrodkowany zamienia 

°d w najpiękniejszą bramkę dnia. P rzy 
s anie 2:0 arbiter p. Pietruszka, który nawia- 
Se,n mówiąc nie mógł zadowolić, dyktuje za 
rękę Walusza jedenastkę, bitą jednak wysoko 
!,0nad poprzeczką. W  tej fazie meczu środ-
koWa trójka ataku nie trafia 2 razy do pustej
bra.mk „Śląska", nieliczne zaś strzały wy

chwytuje bardzo poprawnie Mrozek.
Pod koniec zawodów „Śląsk" obejmują 

znów całkowicie inicjatywę a atak raz poraź 
zagraża bramce Sosnowiczn i to dzięki ro- 
zumnem kierowaniu przez Goda, który zresztą 
wypracował 3 bramkę, pięknie wystawiając 
Cebulę. Na 5 min. przed końcem Więcek 
wykorzystuje nieporozumienie w trio obron- 
nem i ustala wynik dnia.

Obecnie z opresji wyratuje gości poprze- 
cka i słupki.

Zwycięstwo Śląska należy uważać za zu
pełnie zasłużone, był bowiem drużyną bez
sprzecznie lepszą. Nie przesądza to jednak, 
że Unja zasłużyła na zdobycie 1 łub 2 bramek.

Publiczności z górą 4000.
Sędzia p. Pietruszka z Lipin nie wypadł, 

jak już wspomnieliśmy, nadzwyczajnie.

Ruch wygrywa 3:1
W czorajsza niedziela okazała się bardzo

szczęśliwą dla naszego mistrza groźny jego 
bowiem konkurent „Cracovia“ przegrała z L. 
K. S-em 3:0. Z innych wyników Ligowych 
notujemy: Legja — Pogoń 1:0 (1), W isła — 
W arszawianka 3:2, Ruch — Podgórze 3:1.

W meczu o wejście do Ligi Państwowej 
eksligowi „Czarni" pokonali Stanisławowską 
„Reverę“ 3:0.

Grę rozpoczyna „Ruch" i początkowo 
obaj bramkarze prawie zupełnie nie mają nic 
do roboty. Dopiero w 16 minucie skośny 
strzał W odarza broni z trudem Koczwara. 
W  20 minucie za faul Kacego gospodarze zdo
bywają rzut kam y, który strzela Kret. Tatuś 
pięknym stylem robinzonuje i odbija pitkę na 
róg. Tempo gry dość ostre i oba zespoły 
grają ambitnie.

Po przerwie było widać, że miejscowi o- 
padli na siłach. Ślązacy szybko ujmują ini
cjatywę i już w 3 minucie z podania Peterka 
W odarz strzela pierwszą bramkę. 2 minuty 
później „Ruch" zdobywa karny za rękę Gło
wni, który zamienia Peterek pewnie na drugą 
bramkę. -W 9 minucie znów W odarz zdoby
wa bramkę. „Ruch" odtąd spoczął na k u 
rach, a miejscowi dochodzą do głosu. Pod 
brańską „Ruchu" toczą się niejednokrotnie za
cięte boje. W zamieszaniu podbramkowem 
•eden z graczy podbija piłkę ręką Drugi 
karny, strzelony p. zez Gamajn. brom znów 
Tatuś. W  kilku minutach później Gama] 
strzela honorową bramkę d'.; „Podgórza".

Ostatnie 20 minut gry są nudne i obu ze
społom nie zależy już na zmianie wyniku. 
Sędzia p. Berwald nieszczególny. Widzów 
około 6000 osób.

Serja nowych rekordów okręgowych
na mera le k k o a tle to m  Ponon-lMin (62:95)

‘̂ a bedącym od roku w przebudowie boi-
ui. .W' w Katowicach, a dopiero częściowo

nczonem, odbył się  w czorajszej niedzieli 
eCZ lek k oatletyczn y  dwu czo łow ych  klubów 

Sl4ska, ryw alizujących  od lat, Stadionem z
^borzowa i Pogonią katowicką. W  ogólnej 
Dnaktacji zwyciężyła przerywając hegemonję 
Chorzowian.

Pomimo doznanej porażżki należy jednak 
tadjon uważać za najlepszy klub Śląska, 

Rautował on bowiem bez czołowych zawodni* 
. Cw — Rzepusia, będącego na wyszkoleniu 
^stiuktorskiem  w W arszawie, Hajduka, 
-  Uitbiaua oraz obu miotaczy, chorego Zaju* 
SZa i Majorczyka.

Zawody zaczęły się ze znacznem opóźnie- 
hiem a zostały zakończone meomal o zmroku, 
btzyczem wypada nadmienić, że wskutek sła- 
_ 5 przeciągającej zawody organizacji, mu- 

siano z kilku konkurencji zrezygnować.
Z zawodników na pierwszy plan wybił się 

Wszechstronny Sobik, który pobił dwa rekor
dy Śląska oraz Czyż. będący poprostu tan- 
k’em swej drużyny.

W  poszczególnych konkurencjach uzyskano 
^ s tę p u jąc e  wyroki:

łOO m.: f) Czyż 11,2 (Stadjon), 2) Bre- 
kfauer (Pogoń) 300 m. 1) Sobik 36,8 m (re
kord Śląska pobity). 2) Cieślik (P) 1000 m. 
*) Orłowski (P) 2,42 m (rekord Śląska po
bity). 2) Wilim (P).

3000 m.: 1) Orłowski 9,16,4. 2) Hartlik
(St) o 30 m w tyle.

200 plotki: 1) Sobik 27,4 (nowy rekord 
Śląska). 2) Nowosielski (P) o pierś w tyle.

4 X  100: 1) Stadjon w składzie: Kosz,
Sobik, Makiołka, Czyż 45,8, Pogoń o dwa 
metry w tyle.

4 X  400: 1) Stadjon 3,49. 2) Pogoń 15 m 
*  tyle.

D ysk: 1) Błyszyriski (P) 33,64. 2) Bana
szak (P).

Kula: 1) Mikosz (P) 11,13. 2) Chmiel II 
(poza konkursem osiągniął W ojtkiewicz (A. 
2. S. W arszawa) 12.60.

Oszczep: 1) Kądzielawa (P) 56,26. 2)
Chmiel II. S tartujący poza konkursem W ojt
kiewicz osiągniął 58,67.

Skok  w zw yż:  1) Chmiel I (P) 1,75. 2)
Kremecke (St) 1,75.

W  dal: 1) Chmiel II 6,20. 2) Kosz.
W  ogólnej punktacji zwyciężyła Pogoń 62 

bunktami przed Stadjonem (55 sekt.).
Organizacja jak już wspomnieliśmy szwan

kowała na całej linii, zainteresowanie dosyć 
duże.

W  ramach tych zawodów odbył się re
wanżowy mecz pań pomiędzy Pogonią i 
Strzelcem z Bielska wygranym przez pierwsze 
w stosunku 40:19.

Z wyniku zasługują na uwagę 60 m: Bia- 
lasówna 8,1. 2) Rakoczanka obie z Pogoni.

100 m: 1) Białasówna 13,2. 2) Rakoczanka.
4 X  i 00: 1) Pogoń 56,6. W obu drużynach 
raziła słaba zmiana pałeczek. W  dal: By
tomska, (P) 4,50. Kula: W ydrowska (P) 9,41. 
Dysk: Wasilewska (P) 30,38. 2) Rakoczan
ka 26,49.

W  meczu o wejście do Ligi Śląskiej Sie
mianowicka „Iskra" zremisowała na wlasnem 
boisku z osłabionym Policyjnym 1:1 (0:0), 
Bramki padły ze strzałów Moja (Iskra), oraz 
Grządziela. Zawodami kierował p. Stronczek 
b. dobrze. W  pierwszym dniu zawodów mi
strzowskich uzyskano w lidze śląskiej nastę
pujące wyniki: K. S. Chorzów III —  T. S.
Koszarawa Żywiec 10:2 (4:1).

Bramki zdobyli dla „Azotowców" Langner 
(4), Slęzok (1), Pierchała (1), Wolny (4), 
oraz 2 samobójcze. Dla gości obie Stępień. 
Mimo że porażkę gości uważać należy za za
służoną, to jednak zawiódł katastrofalny 
wprost ich bramkarz.
K. S. 06 Katowice —  M. K. S. Chorzów 4:4 

(1:2).

O wszystkietn potrosze
Na boisku W. F. w Katowicach odbyły się 

wczorajszej niedzieli 3 mecze w piłce ręcznej 
pomiędzy Pogonią i zespołem „Freie Turner" • 
Katowice. I sen. 7:2 dla Pogoni II, sen. 4:6 
dla F. T. III. 8:2 dla Pog.

Lista dziesięciu najlepszych tenisistów  za 
rok 1934 według M yersa przedstawia się na
stępująco: 1. P erry  (Anglja), 2. Crawford
(Australja), 3. Cramm (Niemcy), 4. Austin 
(Anglja), 5. Alson (USA), 6. Wood (USA), 7. 
Menzel (Czechosłowacja). 8. Schields (USA).
9. Stefani (W ochy), 10. Bassus (Francja).

Piłkarze włoscy zw yciężyli w Poznaniu. 
W  sobotę popołudniu odbył się w Poznaniu 
mecz piłkarski pomiędzy drużyną włoską, F. 
C. Milano, a poznańską W artą. Zwyciężyła 
zasłużenie drużyna gości w stosunku 3:1 (0:1). 
W pierwszej połowie goście całkowicie opa
nowali boisko, mimo to udało się Kryśkiewi- 
czowi uzyskać jeden punkt dla W arty . Po 
przerwie, mimo pewnych zmian - dokonanych 
w składzie W arty przewaga gości była bar-' 
dzo znaczna, zwłaszcza pod względem tech
nicznym, to też udało im się strzelić kolejno 
trzy bramki. Widzów — 2500.
/. P. C. Katowice — B. S. C. W roclaw 3:4 

(0 :1).

Dramat miłosny w Tarnowskich Górach
Uczeń s trze la  do  nauczycielki

W Tarnowskich Górach miała miejsce tra 
gedia miłosna ucznia seminarjum nauczyciel
skiego, która omal nie zakończyła się śmier
cią prześladowanej uczuciami osoby.

Uczeń Eugeniusz Synkowicz (Miarki 15), 
ogromnie zdolny chłopak, jednak bardzo czu
tego serca, nagle —  jak to często w życiu 
bywa — zapłonął młodzieńczym i najczyst-

Przerwany lot do Indii
LONDYN, 23. 9. W ystartowanie lotnika 

angielskiego sir Allan Cobhams‘a do rekordo
wego lotu bezpośredniego Portsmouth —  Ka
rachi stał się pośrednio przyczyną tragicz
nej katastrofy lotniczej, której ofiarą padło 
6 osób.

Jak wiadomo, lotnik angielski zorganizo
wał dla udogodnienia startu dwukrotnie do
pełnienie benzyny w powietrzu, mianowicie 
bezpośrednio postarcie oraz później w okolicy 
Malty. Samolot - cysterna, mający za zada
nie zaopatrzenie samolot Cobhams‘a w ben
zynę tuż po starcie, spadł po wypełnieniu 
swego zadania w pobliżu Aston Clinton z

przyczyn dotychczas niewyjaśnionych i spło
nął doszczętnie. Z pod gruzów samolotu wy
ciągnięto zwłoki zwęglone 4 osób załogi.

Ofiarą katastrofy padła również pewna 
kobieta wraz z dzieckiem, widocznie zabita 
przez spadający na ziemię samolot.

MALTA, 23. 9.. Lotnik Cobham zmuszony 
był zaniechać swej próby przelotu z Anglji 
do Indyj bez lądowania. Rychło po zaopa
trzeniu się w powietrzu w benzynę, Cobham 
i Helmore zmuszeni byli do wylądowania, 
gdyż rurka, doprowadzająca benzynę, została 
uszkodzona. Lądowanie odbyło się pomyśl
nie. Lotnicy powracają do Anglji.

Śmierć pod kolami roweru
R ozw iązany pochód „W anderbundu“

Na szosie pomiędzy Mysłowicami a Brze
zinką miał miejsce tragiczny wypadek, spo
wodowany przez jadącego wieczorem na ro
werze bez latarki rowerzystę. Jadący na ro
werze z Ireną Sztarzówną Antoni Przybyła z 
Brzezinki, w całym pędzie wjechał na idącego 
jezdnia nauczyciela Alojzego Fireka, który 
doznał ciężkich obrażeń tak zewnętrznych jak 
i wenętrznych.
Jak tragiczne były następstwa najechania 
świadczy o tern fakt, że nauczyciel Firek, 
przewieziony do swego mieszkania przy ul. 
Sienkiewicza w Brzezince, w następstwie do
znanych obrażeń zmarł.

Rowerzysta został przytrzym any przez po
licję, która w powyższej sprawie przeprowa
dziła śledztwa*

W dniu wczorajszym zorganizowali Niem
cy z pod znaku Freier Wanderbutid manife
stacyjny marsz przez ulice z Katowic do 
Muchowca w szyku wojskowym o szczegól
nie prowokującem nastawieniu.

Ponieważ cała kompania 150 ludzi, pro
wadzona przez Eryka F raiera z  Katowic, ul. 
Markiewki 33. nie posiadała na podobny wy
czyn potrzebnego a przepisami przewidziane
go pozwolenia, pochód został rozwiązany.

Skradziony kabel
Jacyś nieznani sprawcy, nłe zastanawia

jąc się, że mogą spowodować w następstwie 
przerwania prądu wielką katastrofę w kopalni, 
odkopali na polach pomiędzy szybem Ottona 
a szybem Marji w Miejskim Janowie po fa- 
chowem nrzeciccw slciadii 184 metav kabla.

szym afektem ku miejscowej nauczycielce 
Hildegardzie Kotasównej, zamieszkałej w T ar
nowskich Górach (ul. Opolska 16).

Miłość zaślepiła młodzieńca zupełnie, że 
próżnem było jakiekolwiek tłomaczenie i prze
mawianie do zdrowego rozsądku. W reszcie 
nauczycielka, mimo wszelkiej wyrozumiałości 
i delikatnośści, zaczęła świadomie czynić po
sunięcia, które miały na celu zrażenie do sie
bie zakochanego chłopca.

Na grze tej poznał się jednak młodzieniec 
i postanowił obopólną śmiercią zakończyć 
wieczne zmaganie z uczuciem.

Niespodziewanie wpadł z nabitym rewol
werem do mieszkania Kotasówny, gdzie od
dał do niej, chybiony na szczęście strzał, po 
którym został obezwładniony przez domowni
ków.

Ponifcważ nieudały zamach zabójczy 1 
samobójczy nie udał się, a wiadomość roze
szła się lotem błyskawicy, ściągając władze 
policyjne — nieszczęśliwy chłopak został od
stawiony do aresztu.

W  następstwie doznanych przejść rozcho
rowała się z drugiej strony ciężko nauczy
cielka.

Kto wie, co jeszcze z tego wyniknie.

RADJO
KATOWICE  — Poniedziałek, 24 września.
6,45 — 8,00 Audycja poranna. 11,57 S y 

gnał cźasu, hejnał oraz wiadomości meteoro
logiczne. 12,10 Koncert salonewy. 13,05 
M uzyka (p łyty). 15,30 Wiadomości gospodar
cze. 15,45 M uzyka lekka. 17.00 Koncert 
kameralny. 17,35 Recital śpiewaczy. 17.51 
Pogadanka Winawera. 18,00 Felieton 18,15 
M uzyka lekka. 18,35 M uzyka (p łyty). 18,45 
Konkurs dla dzieci. 19,00 .W ędrów ka mikro 
tonu po Polsce". 19,30 Feljeton. 19,50 W ia
domości sportowe. 20,00 M uzyka (p ły ty)  
20,45 Transmisja z Wiednia. 22,00 O d ezy  
22,15 Koncert reklamowy. 22,30 — 23,3'/ 
M uzyka taneczna.



Śtr. „N O W Y  C 2 A S ” 24 września? Nr.. 249

Najszczęśliwsze małżeństwa
Maż powinien być starszy od żony o to lat.

Jeden z Sędziów, k tó ry  urzęduje 
p rzew ażn ie  w  sp ra w ach  rozw odow ych , 
dr. Donau, podkreśla  szczególny fakt: 
że  p raw ie  w szys tk ie  nieporozumienia, 
k tó re  p ro w ad zą  do rozwodu, w ybucha  
ją w  siódm ym  roku m ałżeńskiego p o ży 
cia.

Sędzia ten mówi, że podczas sw ego  
wieloletniego u rzędow ania  osądził p rz e 
szło

1000 spraw o alimenty.
P r z y  rożsądzahiu  takich Spfaw sędzia 
musi i  kbhieczhości za in te resow ać  się 
teifi, Czy m ałżeństw o  — jeśli m ałżeń
s tw o  zostało z a w a r te  — żyje razem, 
cz y  t&Ż rbżdzielohe. P o  Zestawieniu 
w y tb k ó w  rozw odow ych  sędzia doszedł 
do  S tw ierdzenia faktu, że W w iększo
ści W ypadków W siódm ym  roku p oży
cia m ałżeńskiego nastąpił  kryzys* k tó
r y  p row adz ił  często  dó separacji  lub 
roźWPdu. P rż y te m  ciągle pow tarza ło  
się to sam o zjaw isko : za rów no  kobie
ta, jak i m ężczyzna  s ta ra ją  się osw obo
dzić za  w szelką  cenę; bądź to dlatego, 
że jedno z nich naw iaza ło  stosunek mi
łosny  * inną osobą, bądź też z tego po
w odu, że w zajem na niechęć między 
m ałżonkami

stała sie nie do zniesienia.
Oboje ćźynią śdbie naw za jem  wszelkie 
możliwe ustępstw a, aby  jaknajsżybciej 
^trzymać rozw ód. Zdarzało  się, że ko 
bieta zrzekała się alimentów, a  m eżczyz 

rezygnował z p ra w a  do mebli i miesz 
nia.

Wedle tw ierdzeń  ow ego  sędziego, 80 
procent m ałżeń s tw  przechodzi przez  k ry  
tyczne sitadjum w łaśn ie  w  siódm ym  ro
ku pożycia. Sędzia  przypuszcza, że naj
skuteczniejszym sposobem  zaradzenia  
takim k ry z y so m  b y ło b y  zw racan ie  
Uwaigi na to, b y  w  m ałżeństw ach  b y ła  
znaczna różnica w ieku  pom iędzy  m ę
żem i żoną. A by m ąż b y ł  przynajmniej 
o 10 lat starszy od sw ej połowicy.

Doświadczenie w ykazuje ,  że najsil
niejszy k ry z y s  przechodzą  te m ałżeń
s tw a ,  k tó re  zo s ta ły  za w a r te  m iędzy o- 
sobami jednego wieku. P ozos ta łe  20 
p rocent ro zw o d ó w  przypada, zdaniem 
sędziego Donau, na  takie stadła, które

przeżyły ze sobą 20-25 lat.

Tutaj  pow odem  rozw odu  b y w a  w y łą c z 
nie n iew ierność s ta rszego  męża* k tó ry  
uległ jakiejś młodej kobiecie, k tóra, 
być  może, nie kochając go, chce go zaślu 
bić dla zdobycia  pozycji tow arzyskie j .  
Rzadziej zdarza  się, aby  leciw a nie
w ia sta  zakochała  się w  młodziku. T a 
kie historje p ro w a d zą  z regu ły  do t ra 
g icznych  konfliktów w  łonie rodziny, 
p rz ew aż n ie  n aw et w śró d  dzieci po
w stają  w ó w czas  dwie w rogie  partje .

W  dyskusji na tem at m a łżeń s tw a  za
b iera  razem  z Sędzią głos - lekarz. U trzy  
muje oH, że znane są  trojakie ok resy  k ry  
tyczne  w  m ałżeństw ie . Niektóre małżeń 
jstwa rozpadają  się już po roku. W  tym  
w y p a d k u  m ożna powiedzieć, że byli to 
ludzie

zupełnie źle dobrani.
^P rzec iw ieńs tw a  w ch a rak te rach  uw i
doczniają się już w  p ie rw szy ch  tygo
dniach i p ro w ad zą  do zerw ania .

Małżeństwa, które  p rz e t rw a ły  pier
wsze półtofa roku. z regu ły  pozostają  ra  
żem  przez  ca ły  dziesiątek lat, szczegól
niej, o ile są dzieci. P o tem  dopiero n ad 
chodzi drugi k ry ty c z n y  okres.  Z regu ły  
jest to k ry z y s  wierności małżeńskiej mę 
ża. Pociąga on za sobą pew ne rozluź
nienie Stosunków m iłosnych i m ężczyz
na — a czasem  kobieta  — zaczyna  in te
re sow ać  się innemi osobami.

Trzeci k ry ty c z n y  okfes  leży gdzieś 
około 20-go roku trw ania m ałżeństw a, 
w te d y  m ężczyzna  zw ra c a  się 

ku iakielś młodszej osobie.
Z obszernych s ta tys tyk ,  k tóre  zebra

WYTWÓRCZOŚĆ WIELKICH PIECÓW 
HUTNICZYCH WZRASTA.

Według danych Związku Polskich Hut 
żelaznych, wytwórczość hutnicza w sierpniu 
r. b., w porównaniu z poprzednim miesią
cem, wzrostła w dziale wielkich nieców o 
3.8%, w dziale stalowym o 1.1% oraz w 
dziale rurkowni o 31% . Wytwórczość wal
cowni zmniejszyła sie natomiast o 7 2%.

no w tej sprawie, w y p ły w a ,  że około 
22 procent m ałżeństw  rozchodzi się po 
1 i pół r. Około 3(1 procent rozpada się 
podczas drugiego okresu  kry tycznego , 
t. j. po latach 10-cim R eszta  rozwodów 
p rzypada  na m ałżeńs tw a  rozchodzące 
sie po 20-tu lateeh pożycia.

ZEGARKI BERYLOWE •
niewrażliwe tla Wpływy magnetyczne*

Z egarek  jest sporządzony  z części 
s talow ych, W sk u tek  tego ulega on 
wpobliżu m otoru e lek trycznego oddzia 
ływaniom  m agnetycznym , k tóre mogą 
w y w rzeć  w p ły w  na chód zegarka. — 

W p ły w  ten nie jeSt wielki, W k aż 
dym  razie zeg a ry  bardzo  precyzyjne
num  m w — w  i i ■ ■» ■■■........ .......................................... ..

mogą od niego
Ucierpieć

Obecnie spdrządzh  się w erk  zegar
ków  precyzy jnych  z berylu, k tó ry  jest 
m etalem  na w p ły w y  m agnetyczne  nie ' 
d ra ż l iw y m . Z egarkom  takim pobliże 
m otorów  e lek trycznych  nie szkodzi.

Starorzymskie letnisko.Wrzesień nad Tybrem
Goście „Wiecznego Miasta'*.

Rzym , w e wrześniu.
Jednem  z m ałych  miast, położonem 

w okolicach Rzym u, a zw iedzanem  
tłumnie przez  cudzoziem ców, jest T i 
voli, n iegdyś w starożytnośc i zw ane Ti 
ver, W  daw nych  czasach  było  ono 
m iejscem  w y p o czy n k o w em  rzymskich 
rodzin a ry s to k ra ty czn y ch ,  które w y b u 
d o w a ły  przepiękne wille, istniejące do 
dni dzisiejszych.

Posiada  oho dużo sw oistego uroku. 
Rozsiadłe na wżgórzU, ze swerni zam ka
mi óbrdnnemi, przepięknemi willami 
rzyhlskiemi, parkam i, kaskadam i wód 
z szum em  s taczających  się po ska li
s tych  stokach ku dolinom, z bialemi do 
m ami i obtafnoWanemi w  zieleń o g ro 
dów, ź wieżami s ty low ych  kościołów 
Z jednej s trony  ciągną się zielone niżi 
ny, z drugiej okalają je góry, docho
dzące do tysiąca i więcej m etrów  w yso 
kości.

W parkach  willi d‘Esty  i Willi G rze 
gorza podziwiać należy rrtistrżdstWP da 
wnej sztuki ogrodniczej: o lb tzym ie s a 
dzawki, fontanny, kaskady, tajerritiicze 
groty, s ta tuy  bogów  rzucono na o lb rzy
miej p rz e s t r /  ai pośród d rzew  cy p ry so 
w ych, laun . ych, w ysokopiennych 
pinji i p rzebogatych  klombów kw ie t
nych. W  innem miejscu wznosi się na 
m arm urow ych  kolumnach św iątynia  Sv 
billi, datująca z czasów  starożytnych.^ 

W ąskiemi, krę tem i uliczkami podąża 
my w ciche zakątki miasta, gdzie nie 
mogą się w edrzeć  auta. Podziw iam y 
p ry m ity w n e  życie, owe s ta re  rudery  
daw nych  pałacyków , zam ieszkałe  przez 
ludność ubogą, ponure i p rzepaściste  po 
aw órza .  Dygoce zaw ieszony na gru 
bych łańcuchach most zw odzony, Mi
jamy go i k ro czy m y  .wzdłuż murów, 
zgryzionych wiekami i obrosłych tra 
Wą i chw astam i. W  Wieży s ta rego  ko-

ilość I światło.

Ach, jacy oni szczęśliwi — 
on ją pożera oczyma, 
ona go wzrokiem też głaszcze, 
zgadnij — kto dłużej wytrzyma...

Ich miłość niczem ten krater, 
dymi, wybucha i kipi, 

ona go zowie dziubaskiem, 
on ją nazywa swą Pipi.

Kiedy on idzie do biura, 
ona na życie narzeka:
— praca jest wstrętna i poco, 
tak absorbuje człowieka?

Kiedy zaś Wraca do domu, 
oczy I usta jej płoną, 
daje mu mięso spalone
i zupę nieco za słoną.

A potem kawę w szklaneczce, 
gorzką jak piołun i z „fusem", 
on stwierdza szybko brak cukru 
i słodzi kawę.., całusem.

Stadło to nie zna awantur — 
oboje są idealni, 
wieczorem idą do kina, 
potem gawędzą w sypialni.

Niekiedy zgodnej tej parze, 
głupstwa strzelają do głowy, 
w tydzień po ślubie choleryk, 
może być także... miodowy.

Nad miłość niemasz rozrywki, 
zwłaszcza gdy ludzie są młodzi, 
ona się cieszy, że światła, 
tak mało w domu „wychodzi".

Minie dwa lata lub więcej, 
mąż obiad zjada z przymusem, 
a kawy czarnej szklaneczkę 
już nie chce słodzić całusem.

Zgasiły piękną ich miłość 
troski codzienne, frasunki, 
zgodnie stwierdzają: — za światło 
zbyt duże płacą rachunki.

Rom.

śeioła rozsiadło się w rzask liw e ptac 
two, z głębi p rzepaścistej ulicy w y n u a 
rzą się postać starca , poganiającego po 
wólhegd osła ze św ieżo skoszoną trawąi 
na grzbiecie i dwojgiem czarnych  dzie>* 
ciaków.

W  jednej z b ram  przykucnę ła  W łosź  
ka, sp rzedająca  palone m igdały  z solą, 
o rzechy  i chlebki św. Jana. Opodal k ę
dz ie rzaw y  W łoch drzemie p rzy  swytft 
k ram ie ze św ieżą w odą cy t ry n o w ą  1 kd 
kosami, moczonemi w  wodzie. W  cie
niu uwiązario ob ładow anego  beczkami 
wina muła, k tórego  o toczy ły  dzieciaki 
z kiściami t r a w y  w  rękach. Pe łno  ich 
wszędzie. Są czarne, b ronzow e od słoń 
ca, o kędz ie rzaw ych  w łosach, białych 
zębach, b łyszczących  jak w ęgle oczach 
w esołe  i zdrow e.

Z okazji lata u rządza  się w  okoli
cach R zym u św ię ta  i fes tyny  ludowe.

Lato Upalne zmieniło k ra jobraz  w ło 
ski: skoszono łąki, spieczona źarertl 
s łonecznym  ziemia u trac iła  dużo ze 
sw ej k rasy . D rogą polną w lecze się n ie
k iedy  osioł, n iosący  na sw y m  grzbiecie 
m łodą m leczarkę. —

Na stokach w zgórz  ciągną się rzędy 
d rzew  oliw kow ych. Od monotonji ugb 
rów  odcinają się Wihnice i ogrody, pod 
w ieczór w ydzie la jące  aro m aty czn e  wo 
nie.

R zym  mimo w rześn iow ych  upałów 
tętni życiem, a jegO tempo słabnie jedy 
nie w  godzinach południowych. Zmniej- 
sży ła  się również ilość pielgrzymek.

Cudzoziem ców  tych, z pełną kiesze
nią, spotkać m ożna w w ykw in tnych  lo
kalach, rozsypanych  w parkach  Borghe 
se i Pincio. Najtłumniej uczęszczane 
przez  w y tw o rn ą  publiczność, w śród  któ 
rej znajdują się osobistości ze św iata  
politycznego, a rys tok ra tycznego , finan
sow ego i a r ty s tycznego , są  ,;Casino; 
dell1 R ose” , dancing, v ar ie te  pod go-' 
łem niebem i kaw iarnie.  Setkam i samo. 
chodów  zjeżdżają się tu rodowici Rzy-i 
mianie, W łosi z innych m iast i cudzo
ziemcy, ,owi bogacze, czu jący  się wszę, 
dzie jak u siebie w  kra ju  przyw ykli  
do w ędrów ki po świecie.

Są w ykw in tn i Anglicy rubaszni tlle- 
co i dobroduszni A m erykan ie  W spor
tow ych  strojach. Nie b rak  wytwcY 
nych, z pew ną nonszalahcją sw obod
nych F rancuzów , oraz pucułow atych. 
rumianych, w  w y c ieczk o w y ch  strojach 
i w  kapeluszach tyrolskich, Niemców- 
Ich żony  chodzą w  ..białych bluzecz
k ach ” , spo rtow ych  spódnicach 1 butach- 
są uczesane . .gładko” i bez  pudru.

S po tyka  się też u rocze blondynki ^ 
Wiednia, eleganckie d am y  francuskie, 
zeuropeizow ane mulatki, w eso łe  W ? '  
gierkj i sm ętne zarazem . S łow em , ze 
w szystk ich  zak ą tk ó w  św ia ta  łumnjc 
p rz y b y w a ją  ludzie do . .W iecznego Min 
s t a ” , a nie b rak  w śród  nich i Polaków- 

P a rk i  R zym u grom adzą liczne tłU“ 
my, spragnione świeżej woni k w la tó ^  
i zieleni po sk w arn y m  dniu.

W  m rokach  w ieczoru, p rz y  b la s k a c h  
księżyca — jakież fan tas tyczne  cienić 
rzucają palmy, ileż uroku  posiada Pa r * 
z jego sadzaw kam i o nieruchomej i glatl 
kiej powierzchni, m arm urow em i s ta tu a '  
mi, s tarem i św iątyniam i bogiń, t a r a s 1 
mi, z k tó rych  objąć m ożna panoram 1? 
..W iecznego M iasta” , położonego u stóp 
wzgórza Pincio, Zan.
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2imna krew dyrektora.
fat ^*n*e „PrJntania", przy ulicy de Mou
»taw -W touffcoiri& wybucHł w czasie przed 

wlenfia popołudniowego gwałtowny po
tami *>ozar P°w®tał w kabinie operatora i 
to, 2ył w oka hignieniu filmy. Na szćzę 

•e Operator zdołał schronie się w bez- 
s,eczne niiejsće. kino „Brfntariia" mieściło 

? w btldynku, zbudowanym i  łatwopalne 
*° materjału. To też pożar rozszerzył się 

nadzwyczajną szybkością 1 wkrótce cały

Groźny pożar kina.
kina, chcąc uniknąć paniki.

bud■ynek stanął w płomieniach. Dyrektor

oświadczył ze 
spokojem publiczności, że film został znisz 
czony przypadkowo i seans został przerwa 
ny prosząc jednocześnie, aby 

opuszczono salę.
Dzięki zimnej krwi dyrektora odbyło się 
bez ofiar w ludziach. Straż pożarna była 
bezsiłna wobec rozpętanego żywiołu i o- 
graniczyła się jedynie do ochrony Sąsie
dnich domów. Kino „Printania“ spłonęło 
doszczętnie.

2 miliony na sznurku.
Radość skąpej s ta ru szk i .

W niewielkiej miejscowości Modran, 
wpobliżu Pragi, zdarzyła się w tych 
dniach dzika gonitwa za książeczkami Ka
sy Oszczędności, przedstawiającemi w ar
tość 2 miljonów koron czeskich i należą- 
cemi do niejakiej wdowy Marji S.

Ciekawa ta historja zaczęła się w ten 
sposób, że p. S. zgłosiła

zaginięcie kilku książeczek 
Kasy Oszczędności. Uchodziła ona dotych
czas za osobę zupełnie ubogą. Staruszka

Tragedia w zamku.
DOBROt WZIĘTA ZA MIŁOŚL

Strzały zakochanego elektrotechnika.
Souillac w Dordogne, we wrześniu. 

Cały ogół francuski został poruszo 
, f  tifarilatettl, jaki rozegrał się w  zam- 

Aynac, w łasności teściow ej barona 
e Sevift( ty którego nieobecności zosta  

. a *abita jego młoda małżonka, matka 
„:W.0lXa drobnych dzieci. Zabójcą jest 

e_laki Magnac z zawodu elektrotechnik. 
l  o ty  zapałał namiętnością do tnłodej 
b o n o w e j ,
t  . .  a odepchnięty przez nią,

ją, poczem  sam w ym ierzy ł sobie 
^ faw ied liw ość .

Fakty w  sw ej nagiej brutalności 
*udstawlają się W sposób tlaStępują- 

j/*  baronową de Sevln zastano na łóż 
zabitą podczas Snu, w  pozie spokoje 

? twarzą zdradzająca Seh ! kulą w  
°ni. Na podłodze zaś, również z  ra 

Ma Słow ie, m łodego elektrotechnika 
ną Snaca, z twarzą ohydnie w yk rzyw io

^rodnię odkrył m ały  

siedmioletni synek baronowej,
l  ?ry. jak każdego  rana, w szed ł do po 
j  JU matki, by ją przyw itać. M alec zbli 

się do sam ego łóżka, nie zdając so- 
“Je jeszcze spraw y z tego, co zaszło. 
Matka jego w yd aw ała  się uśpiona. Do- 

stanąw szy  tuż przy niej, zauwa- 
krw aw y otwór W skroni, a jedno- 

^ześnie z drugiej strony łóżka trupa 
im , y zn y ’ leżącego na ziemi. Brzera 
i .  ?IY’ uciekł z pokoju i zaalarm ował 
friz E 0raZ babk<? swoją p. Brunet, mar 
k , u Turenne, rozwiedzioną małżon  
^ ^ u b le g o  de Toulouse - Lautrec, ojca

, p d y  w targnięto tłumnie do pokoju, 
sazle rozegrał się straszliw y dramat, 
^ ó ż e c z k u  dziecięcem , stojącem tuż 

bok łóżka baronowej, zauważono jej 
| rzerażoną, małą, czteroletnią córecz- 

Powtarzającą nieprzytomnie:
, Magnac zabił mamę! Magnac za- 
blł hlamę!

Nikt w  zamku naw et nie przew idy
wał straszliw ej tragedji.

ś led ztw o  sądow e już przeprowadzo- 
ne- W ykazało następujące dane: 

Baronowa de Sevln poznała Magna
ta w końcu ub. r. podczas odbyw ania

kursu pielęgniarskiego
W PreWfentorjum w  Combe - les Bains, 
gdzie ciotką jej była kierowniczka. Ma 
^uaca leczono tam spowodu zaburzeń 
Nerwowych i objaw ów gruźlicy.

P. de Sevin, osoba łagodnego i u- 
^ e jm e g o  usposobienia, okazyw ała  
Wiele dobroci w szystk im  leczącym  się 
W prewentorium pacjentom, a zw łasż-  
■|za zainteresow ała się Magnacem, mło 
Wieńcem z dobrej rodziny.

Opuszczając prewentorium, obiecała
dbstafczyć mu pracy

^  Zakresie jego specjalności i istotnie 
potrzymała mu słow a, a gdy skolei na 
Parzyła się sposobność zatrudnienia go 
W zamku Aynoc przy założeniu radja, 
Wezwała go tutaj.
. Nie ulega w ą tp liw o ści że Magnac, 
Móry zakochał się w  baronowej, m yl- 
•p  tłum aczył sobie jej zainteresowanie  

nim. Nisrdy — oczyw iście  — nie bę

dzie już wiadome, co zaszło pomiędzy 
nim, a jego ofiarą. Istnieje przypuszczę 
nie, oparte  na podstaw ie s traszliw ego 
rozdrażnienia, jakie okazyw ał w przed 
dzień mordu, że prawdopodobnie 

w yznał baronowej sw e uczucia 
i został przez  nią Odepchnięty, P ra c a  in 
stalacji radja by ła  już ukOflCZOHa, gdyż 
tegoż rana proponow ał m atce  ofiary, 
nastaw ić  radjo dla rozryw ki,  a na jej 
odm ow ę ośw iadczył,  że pójdzie jeszcze 
dowiedzieć się, jak p. de Sevin spędzi
ła noc. Niewątpliwie, korzysta jąc  z 
nieobecności barona, w ta rg n ą ł  cło jej 
sypialni i zam ordow ał ją w e śrtie. Nie 
tylko pozycja ofiary jedna ręka w yciąg  
nięta w zdłuż ciała, drUga podłożona pod 
głowę i spokojny w y ra z  tw arzy ,  dówti 
dzą, że zosta ła  Zabita wC śnie, dowiod 
ła tegó również sekcja zwłok, k tó ra  u- 
staliła  godzlhę śmietci w  przybliżeniu 
pom iędzy  godziną 9—10 zfdrta.

Zwłoki baronow ej de Sevin chwilo 
w o spoczyw ają  w  kaplicy w  AytiaC, po 
czem  przeniesione zostaną do grobow ca 
rodzinnego TouloUse - L au treC ów . T ra  
gedja powszechnie łubianej młodej ko 
b ie ty  wzbudziła  Ogólne Współczucie.

Ciało M agnaca, złożone w  portjerni

zamku, pomiędzy dwiem a świecami, zo 
stało zabrane przez  kolegów zm arłego 
i pochow ane na pobliskim cm entarzu.

Mai.

ulokowała swój majątek w książeczkach 
Kasy Oszczędności, które przechowywała 
w piwnicy. Gdy pewnego dnia przeprowa
dzała „rewizję*1 swego skarbca, stwierdziła 
że wskutek panującej tam wilgoci pisma 
na książeczkach nie można już odczytać.

Zamiast porozumieć się z Kasą Oszczę 
dnośct i zażądać duplikatów, wpadła ona 
na pomysł znacznie prostszy: wydobyła 
książeczki z piwnicy na podwórze, otwo
rzyła je i przymocowała do bielizny, su
szącej się właśnie na sznurach. Oćzywi- 
Sta i ta procedura Zwabiła wielu cieka
wych. Nie często bowiem widuje się 
2 mil jony suszące się na starej bieliźrtie, 

Najpierw ujrzał to sąsiad, później cały
doth, a  wreszcie ulica. Jak płomień sze
rzyła się wiadomość o owych książecz
kach. Nic więc dziwnego że w kilka dni, póź 
niej Owe wysuszone na słońcu książeczki, 
znalazły amatora, który się niemi czule 
zaopiekował, postanowiwszy przechowy
wać je znacznie staranniej, niż właściciel
ka. Poiicja zajęła się tą sprawą i okazało 
się, że złodziei było kilku, a wszyscy 
mieszkali w tej samej kamienicy, co sta
ruszka. Ku olbrzymiej radości skąpej sta
ruszki zdołano odebrać od złodziei caH
jej majątek.

Na pogranicza dnu  żywiołów.
Oddychanie ryb przez łilszKi i pęcherz.

Tlen zawarty w wodzie nie wystarcza 
często rybom do oddychania. Można to za
obserwować n. p. u złotych rybek, które od 
czasu do Czasu wypływają lia powierzchnię 
i łapią powietrze. Wprawdzie skrzela nie 
są w stanie bezpośrednio zużyć wchłonię
tego w ten sposób powietrza, ale pfżeż swe 
ruchy oddechowe wzbogaca rybka wodę, 
która przepływa przez skrzela, w tlen.

Podobnie zachowują się też Inhe ryby 
n, p. ryba zwana cobitis fossilis, przebywa
jąca chętnie

na dnie mulistych stawów.
Od czasu do czasu wypływa ona na powie
rzchnię i chwyta powietrze. Złapane jed
nak powietrze nie przechodzi przez skrzela, 
lecz zostaje przez rybę połknięte, Proces od
dychania

Kołyska dla dziecka następcy tronu włoskiego.
Neapol, miasto pieśni i miłości, cze

ka wraiz z całemi W łochami, na rado
sne w y d a rzen ie :  m ałżonka Włoskiego 
n as tępcy  tronu U m berta  Piemonckiego 
w ydać  ma n iebaw em

na świat dziecko.

Już są p rzygo tow ane  apa rtam en ty  na 
drugiem piętrze pałacu królewskiego, 
k tórego  fasada wznosi się na s ta rą  dziel 
nice Neapolu. Pokój, w  k tó rym  młody 
książę (czy księżniczka) przyjdzie na 
świat, w ychodzi na zatokę.

Już urządzają kaplicę, w  której od
będzie sie cerem onia chrztu. M atka 
księżny, k ró low a w d o w a belgijska, 
mieszka w  willi R cseb e rry .  W  tym  ty 
godniu p rzy b y ć  ma kró low a w ioska 
Helena*, potem przyjedzie król W ik tor 
Emanuel.

Ludność Neapolu jest głęboko p rz y 
w iązana do rodziny królewskiej i z cie
kaw ością  oczekuje każdej wiadomości 
o stanie zdrow ia  księżny. Z resztą  księż
na M arja cieszy się

wielką syrnpatją W łochów,

a szczególniej kobiet włoskich. Kobiety 
te pracują  już oddaw ha nad uszyciem 
cha rak te rys tycznego  stroju ludowego 
dla p rzyszłego  dziecka.

Najcenniejszy dar ofiarowuje miasto 
Neapol. Bedzie to tradycy jna  kołyska 
„la Culla“ . Podobna kołyska, ozdobio
na ciężkiemi rzeźbami, o fiarow ana dla 
obecnego króla W ik tora  Emanuela, 
znajduje się w muzeum Capo di Monte. 
Nad wvkouarnerti.kosztownej kołyski dla

potomka księcia Piemontu pracują 
najlepsi rzeźbiarze neapolitańscy. 

Będzie ona podobna do kołyski, jaką o- 
trzym ał syn Napoleona, król Rzymu, 
później książę Reichstadtu. D w a s re b r
ne orły  zdobić będą dw a ramiona ko
łyski, na k tó rą  każdy  Neapolitaflczyk 
złożył 7 groszy. Subskrypcje  p rz e w y ż 
szy ły  już daw no po trzebną sumę.

Księżna M arja o trzym ała  niedawno 
a okolic Mantu! żółtą koszulkę hafto
waną, w ykonaną ręcznie. W ed ług  s ta 
rej legendy mantuańskiej koszulka ta
ka przynosi now orodkom  szczęście, Ze 
swojej s trony  książę i księżna czynią 
różne dary  i zapisy  dla młodzieży, mię
dzy innemi ofiarowali polisę ubezpie
czeniową dla noworodków , k tóre  ujrzą 
światło  dzienne w  tym  sam ym  dniu 
lub w  15 dni p rzed  lub po urodzeniu 
ich dziecka.

Ogólnie spodziewają się, że na św iai

przyjdzie dziewczyna,

gdyż Neapolitariczycy przypominają so
bie. że W ik to r  Emanuel miał 3 córki, za
nim urodził się syn. G dyby przyszła  
na św iat  dziew czyna, pow ita  ją 20 
s trza łów  armatnich, gdyby  urodził się 
chłopak — 101 strza łów .

Księżna Marja upraw ia  z zamiło
waniem sporty , prócz tego 

zajmuje się rzeźbą.

Obecnie pracuje nad biustem sw ego te 
ścia, króla włoskiego. Interesuje się rów 
nież bardzo żyw o archeologią i wspa- 
niałeml zabytkam i włoskiemi.

odbywa się w kiszkach.
Ściany kiszek wyścielone są błoną śluzową, 
wyposażoną oblicie w naczynia krwionoś-; 
ne, wskutek czego tlen zawarty w poiknię-i 
tern powietrzu przedostaje się do krwi, 
bzięki temu przystosowaniu może owa ry
ba przeżyć okresy suszy, podczas których. 
Często woda, w której ryba przebywa wysy
cha niemal zupełnie, pozostawiając zaledwie 
ślad wilgoci na muiistem dnie.

W irtny sposób zostały do życia i oddy
chania poza wodą przystosowane ryby ZW& 
ne perlophtahnnis. ftyby te żyją tla zachod
nich wybrzeżach Afryki. Barwa skóry ule
ga zmianie podobnie jak u kameleona, je 
dyne tylko ogromne oczy czerwienią się jak 
rubiny. Otóż ryby te w czasie odpływu mo
rza niejednokrotnie pozostają ha piasku i 
nie dają się unieść

cofającym się falom.
Ich płetwy piersiowe przekształcone są W 
prawdziwe nogi, przy pomocy których mo
gą się dość zręcznie poruszać po lądzie. 
Zdarza się nawet, że ryba ta w poszukiwa
niu owadów, któremi się karmi, wspina się 
ńa gałęzie krzaków i drzew, położonych nad 
brzegiem morskim, Część aparatu skrzelo- 
wego owej póllądowej ryby przystosowana 
jest do normalnego oddychania powietrzem, 
dzięki czemu może ona przez pół dnia żyć 
wygodnie i zdrowo poza żywiołem wodnym.

Zwierzęta płucodyszne, a więc n. p. płk' 
zy wywodzą swój rodowód od ryb. Siedząc 
przodków dzisiejszych pihzów, znajdujemy, 
iż protoplastami ich są gatunki ryb, żyją
cych w zamierzlych epokach geologicznych, 
a z których kilka przetrwało do czasów' dzł 
siejszych. Należy do nich australijska ryba 
ceratodus, która oddycha nietylko skfzela- 
mi, lecz także przy pomocy pęcherza pływ- 
nego. Pęcherz pływiiy ryb jest też tynt or
ganem, który u płazów

przeobraził się w płuca.

Otóż u owej ryby australijskiej spotykamy 
już pierwsze zaczątki przeobrażenia się pę
cherza plywnego w płuca. Ryba ta zmu
szona jest często w okresach posuchy prze 
bywać na wyschniętych dnach jezior. Pry
mitywnie płuca, w jakie ją przyroda wypo
sażyła, pozwalają jej jako tako przeżyć o- 
kresy klęskowej posuchy, od której inne od 
miany ryb giną.

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,
O S U S Z M Y  ŁZY

Czy Twoje Środowi
sko zawodowe |u£ sie 
opodatkowało na rzecz 
powodzian?



Ogień strawił 45 stodół ze zbiorniin.
StreSy s i ę g a j ą  w y s o k o ś c i  1 0 3  % s ię ty  z łotych.

Radomsko, 23 września. I
Niezwykle g roźny  pożar  naw ie

dził w czoraj w ieś Pajęczno, pow iatu  ra 
domszczańskiego. Około godziny 6 po
południu w y w ią za ł  się ogień w  zagrodzie! 
należącej do F ranc iszka  D zierzkow skie- 
go. NJim zajęci w  polu p racą  wieśniacy 
pośpieszyli z pomocą, pożar przerzuci? 
się już na sąsiednie zag rody . S ilny w ia tr  
przerzucił płomienie na stojące długim 
szereg iem  stodoły, napełnione tegorocz 
neini zbiorami zboża. P rz y b y łe  oddzia
ły  okolicznych s t raż y  ogniow ych zaję
ły  się p rzedew szys tk iem  zabezpieczę - 
niem dom ów  mieszkalnych. Zadanie to 
odniosło pożądany  skutek. D om ostw a o- 
całono. Nic udało się n ies te ty  ocalić sto

dół, k tó re  w ilości 45 spłonęły . Spaliły się 
też d w a  dom y m ieszkalne i jedna obora 
z częścią inw entarza  żyw ego. Akcja ra 
tunkow a s traży  i m ieszkańców  okoliez 
nych wsi t rw a ła  do północy, zanim po
ża r  całkow icie  zlikwidowano. w czasie 
akcji kilku w ieśniaków odniosło ogólne, 
na szczęście lekkie obrażenia  ciała. P o 
parzonym  udzielił p ie rw szej pomocy 
zaw ezw an y  z Radom ska lekarz.

S tra ty  w yrządzone  przez pożar  się
gają wysokości ponad 100.000 złotych.

P rz y c z y n y  pożaru narazie  nie ustało 
no, zachodzi jednak przypuszczenie, że 
został on wzniesiony przez baw iace  się 
dzieci.

W a lu ty  d e w is s y  1 a k c j o
«i«a crielctasie warsxawsklef-

BEZ

Bezpieczeństwo pracy.
Statys tyką  fnstytutu  Spraw  Społecznych,

Instytut Spraw Społecznych podjął ba
dania nad nieszczęśliwemi wypadkami w 
przemyśle. Według zebranych danych za 
lata ubiegłe wynika, że szkody ubezpieczeń 
społecznych i przedsiębiorstw przemysło
wych dosięgają olbrzymiej cyfry 250 mil
ionów zł. rocznie.

Statystyka ta ilustruje doniosłość wpro
wadzenia premji dla zakładów przemysło
wych podnoszących warunki bezpieczeń
stwa. Jak wiadomo premje te w postaci re
dukcji składek ubezpieczeniowych d o '  25 
proc. przewidziane zostały przez ustawę 
scaleniową.

Wesołe życie czarnego donżuana
przerwała policja belgijska.

Gdyby trzeba dowodu, że czarni mie
szkańcy Afryki zaczynają się pod każdym 
względem naginać do nowoczesnej „cyw i
lizacji" —  to tym dowodem byłaby niewąt 
ipliwie historja murzyńskiego hochstaplera 
ijallkego.

Uwięziła go policja belgijska
W chwili, gdy bez paszportu i wizy chciał 
lirzekroczyć granicę francuską.

Gdy aresztowano czarnego gentlemana, 
protestował on ze słowami oburzenia. O- 
swiadczył, że jest wybitną osobistością, 
ks. abissyńskim i delegatem jego kraju do 
Ligi Narodów. Na wypadek, gdyby go na 
tychmiast nie wypuszczono, groził krokami 
dyplomatycznemu

Policja belgijska nie przestraszyła się 
jednak tych pogróżek i przetrzymała „księ

cia“. Niebawem okazało się, że posiada 
on za sobą bujną przeszłość.

Wędrował on z kraju do kraju, z mia 
sta do miasta, zdobywając szturmem ser
ca niewieście i dokonując rozmaitych o- 
szustw matrymonialnych. Udało mu się na 
przykład uzyskać dostęp do wytwornego 
towarzystwa w Brukselji i pozyskać na
wet względy pewnej panny z bogatej i ele 
ganckiej rodziny. Abisyński „arystokrata" 
zaręczył się z panną, a od jej rodziców wy 
łudził pod rozmaitemi pretekstami znacz
niejsze sumy.

Lecz szczęście odwróciło się od hoch
staplera, bo aresztowano go właśnie w 
chwili, gdy wraz ze swemi „oszczędnościa
mi" chciał uciec od narzeczonej i przy- I 
szłych teściów.

Tow. Kred. m. Lublina 33 r. 45,50; Listy 
Zastaw ne Tow. Kred. m. Łodzi 1933 r. 54-

KURSY AKCYJ.
Bank Polski 93.00; W arsz. Tow. Fabr. 

Cukru 24,50—26; Lilpop 10,15; O strow iec 
Sersa B 20,50; Starachowice 12,15.

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKĄ.

Warszawa, 22 września. Urzędowa ce
duła Giełdy Zbożowo-Towarowej, kursy d- 
stalone na podstawie cen giełdowych: żyto • 
stand. 17,00—-17,50; pszenica jednolita sta ' 
ra i nowa 20,00—21,00; m ąka pszenna ga t,. 
I lit. B 0-45 proc. 34—36; m ąka żytnia I gat-, 
0-55 proc. 25,00—26,00; mąka razoW^ 
19,00—20,00.

Poznań, 22 września. Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowej i Towarowej w Poznania- 
Kursy ustalone na podstawie cen tranzakcyj' 
nych: żyto 17,75; Kursy ustalone na podsta- 
wie cen orjentacyjnych: żyto 17,50—17,75; 
pszenica 18,00— 18,50; m ąka żytnia I gat- 
0-55 proc. 23,50—24,50; mąka razo w ą  
0-95 proc. 19,50—20,50; m ąka pszenna 
gat. lit. A 20 proc. 33,00— 36,00.

I

PAPIERY PAŃSTW OW E -  
WIĘKSZYCH ZMIAN.

Zarówno w grupie pożyczek premjowych 
jak i w dziale innych papierów naństw o- 
wych panow ał nastrój utrzymany.

PAPIERY PROCENTOWE.
Prem jowa Pożyczka Budowlana ser. .

45,00; Prem jowa Pożyczka Dolarowa, serja 
Iii 52,60; Prem jowa Pożyczka Inwestycyjna 
ser. 120,50; Państw ow a Pożyczka Konwer- 
syjna 66,75; Konwersyjna Pożyczka Kole
jowa 1926 r. 60,00; Pożyczka Stabilizacyj
na 1927 r. 72,75; Listy Zastaw ne Banku Rol
nego 83,25; Listy Zastaw ne Banku Rolnego 
94,00; Listy Zastaw ne Banku Gosp. Kraj.
II em. 83,25; Listy Zastaw ne Banku Gosp.
Kraj. I em. 94,00; Obligacje Komunalne 
Banku Gosp. Kraj. II em. 83,25; Obligacje 
Komunalne Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00 '
Obligacje Budowlane Banku Gosp. Kraj. I 
em. 93,00; Listy Zastaw ne Tow. Kr. Ziemsk. 
w W arszaw ie 53,75—54; Listv Zastaw ne 
Tow. Kr. Z. w W arszaw ie 1928>. 49,75; Li
sty Zastaw ne Tow. Kr. Z. w W arszaw ie 
48,75; Listy Zastaw ne Tow. Kred. m. W ar
szawy 68,00; Listy Zastaw ne Tow. Kred. m.
W arszaw y 70,50; Listy Zastaw ne T. Kr. m.
W arszaw y 1933 r. 62,25; Listy Zastawne i

Pożar lodzi motorowej,
Pasażerow ie  uratowani.

gdy motorówka stała się pastwą płomie
ni.

Na wysokości przystani Siemensa usły
szeli jadący motorówką, na której znajdo
wali się oprócz kierownika, kupca Henryka 
Kadischa z Berlina, dwie kobiety i dwóch 
mężczyzn ogłuszający huk na przodzie ło
dzi. W tej samej chwili cały przód stanął 
w płomieniach. Kadiśch był na tyle przy
tomny, że pobiegł do płonącej kabiny i wy 
dobył stamtąd wielki rezerwuar, zawierają 
cy benzynę, przez co przeszkodził strasz
nej w skutkach eksplozji.

W międzyczasie olbrzymi ogień zwabi! 
wielką ilość motorówek i kajaków na miej 
see wypadku, dzięki czemu akcja ratunko
wa odbyła się sprawnie i pomyślnie.

Przybyła w kilka minut straż pożarna 
nie miała już nic do ratowania, gdyż mo
torówka spaliła się doszczętnie.

Właściciel motorówki podaje za przy
czynę pożaru wybuch gazu.

Poznym wieczorem wybuchł na moto
rowce „Cito" znajdującej się na Haweli 
między Stossensce Schildhorn, ogień, któ
ry

zniszczył całą łódź.

Dzięki przytomności umysłu kierownika 
łodzi i licznym sportowcom udało się 
wszystkich pasażrów wyratować, podczas

Włocfo zastrzelił Pole.
Trzy ofiary zarzutów.

Robotnica rolna narodowości polskiej 
Stefanja Omska, lat 25, stała się rzekomo 
przyczyną śmierci pewnej Włoszki, która o 
debrała sobie życie, rzucając się pod tram
waj, pod wpływem zarzutów, jakie miała 
jej uczynić Polka. Onegdaj niszcząc się za 
śmierć swej żony, Guio Ortelon, narodowo
ści włoskiej, zamieszkały w Andelain, za
strzelił Polkę z rewolweru, poczem sam so 
bie odebrał życie.

* * » .  H A M P E R cel ży

Diug Hanki Wolskiej1
( O D W E T )

Współczesna powioSć obyczajowa

r *”  Elu . . . poca łow ałem  panią. . . i 
głos się u rw ał.  O panow ało  go takie sa 
m o uniesienie, z jakiem odwoził ją k ie 
d y ś  do m ałej wioski rybackiej, po łożo 
nej na  szosie do A ldego; by ł  szczerzę  
-wzruszony niedolą dz iew czyny, łudząco 
podobnej do innej, k tó rą  nap raw d ę  poko  
chał i u tracił  bezpow rotn ie ,  poza tern 
spełnienie dobrego  uczynku daw ało  pe
w n eg o  rodzaju satysfakcję  moralną.

Usta Eli W olskiej p o ru szy ły  się b ez
dźwięcznie, Jej milczenie w p raw ia ło  Sto 
ckiego w jeszcze większe zakłopotanie 
W ychylił  sw o ją  szklankę i znów  nape ł
nił. Frochę pom yślał, spojrzał z ukosa i 
dotknął nieśmiało jej ręki:

— Niech pani nie myśli, że zrobiłem 
to dlatego, że się zapomniałem  —przemó 
w ił  z wysiłkiem . —To oznaczało. .

U rw ał i podniósł szklankę do ust* 
Niech pan nie pije tak d u ż o -  popro 

siła  łagodnie.
Z daw ało  się, nie s łysza ł:  "
—J o  oznaczało  zaw arc ie  pokoju.

— P o k o ju ? .  . .
. ^ a k .  Z aw arłem  pokój z sam ym

Sobą dokończył wolno, spoglądaiąc jej 
o ros to  w  oczy.

Nie s ta ra ła  się uniknąć jego wzroku- 
h a  g łaakiem  czole za ry so w a ła  się bróz- 
da pionowa.

Ożenię się i zrobię dobry  uczynek — 
m y ś la ł  S to c k i . -  P rz e ż y łe m  p£'l życia  
j nic dobrego  nie zrobiłem, niech będzie 
p rzynajm nie j  to.

Adaptacja autoryzowana E u g . B a l a t U i t g a

Nagła decyzja  nic zdziw iła go, jakby 
s tanow iła  natu ra lny  w ynik  p rzem yśla  
nych  i do jrza łych  rozw ażań .

— Pozna łem  panią i s ta ła  mi się pani 
bardzo  bliską— pow iedzia ł spokojnym 
głosem. Elu!. . . Kocham panią.

Długo p a trza ła  na niego sm utnym  
w zrokiem , pełnym  bolesnej n iepew no
ści. R ap tem  oczy jej b ły snę ły  i odpowie 
działa także spokojnie:

-  P an  się myli. panie Andrzeju, pan 
mnie nie kocha.

— O, nie, nie~ zap ro tes tow ał go rąco — 
m ówię świadomie. . .

P o w s trz y m a ła  go lekkim ruchem  rę
ki:

— P an  w m ów ił w siebie. . . a napraw  
dę pan kocha Hankę.

Stocki czuł na sobie spojrzenie Eli, w  
k tórem  by ła  m ęka  oczekiwania na za 
przeczenie, na dowód cienia miłości; 
p ragnęła  jej tern więcej, że dotąd nigdy 
nie zaznała.

— Elu! Kocham panią. Mówię z ca łe 
go se rca  i dlatego m ówię p raw dę  — nie 
wiem  za co. Może za to. że pani zaufała 
mi bez zastrzeżeń , ale czuję, że bez p a 
ni życie będzie puste. . . Do tej p o ry  ży 
łem  nikomu niepotrzebny, nie zrobiłem 
nic b y  m ożna było  choć dobrem  słowem  
wspomnieć o mnie. . . Zaw sze chciałem 
uczynić coś wzniosłego a całkiem zw y  
k łego i nie wiedzia łem , jak się do tego 
wziąć. Nie umiem sie w vsłow ić  ale <n1v

[ spo tka łem  panią, znalazłem  sens i
I cia. . .

Ela W olska siedziała blada, nierucho 
ma, tylko oczy  b ły szcz a ły  w  półmroku.

Stocki ujął jej rękę, mocno ścisnął, 
jakby  się obaw iał, że Ela odejdzie, nie 
zechce w ys łuchać  go do końca:

— Elu. . . proszę, by  pani zosta ła  mo 
ją żoną— powiedział z gw a łtow nem  bi
ciem se rca ;  rozsądek  pozostał jasny, zi 
mny, ,lecz nie by ł  zdolny pojąć tych 
słów.

Zaległa zupełna cisza, pogłębiona nie 
ruchomem  pow ie trzem  gorącej nocy, grą 
zgęszczonych cieniów i naprężonem  
milczeniem.

Upłynęło  kilka minut, długich jak go
dziny. Ela użyła  całej s i ły  woli, b y  się 
opanow ać i w reszcie  pow iedzia ła  tw a r 
dym, s tanow czym  głosem:

— Nie mogę zostać pańską żoną i o 
tern więcej nie będziem y rozmawiali.

Stocki rozumiał, że teraz  tem  b a r 
dziej powinien przekonać, zaprzeczyć , 
lecz nie miał odwagi p rz e rw a ć  ciężkiej 
ciszy. „Nie mogę, nie mogę. . .” p o w ta 
rza ła  leniwie myś. 1 ,

— Kocham pana, Andrzeju. . .— po
s ły sza ł  cichy głos, w  k tó rym  dźw ięcza
ła rozpacz i w zbiera jące  łzy. P a n  jest 
p ie rw szy ,  k tórego  kocham, ale pańską 
żoną nie będę. Kiedyś przekona  się pan, 
że odm ów iłam  dla pańskiego dobra.

W sta ła  i w yszła .
Nie za trzy m y w a ł  jej. Zaczął sp acero 

w ać  po gabinecie, nie m ogąc zoriento
w a ć  się w  chaosie sp rzecznych  uczuć: 
żal by ło  mu czegoś, z drugiej s t ro n y  cis 
nęło się westchnienie ulgi jak po spełnie 
niu p rzykrego  obowiązku.

Nazajutrz przed południem Stocki zna 
lazł na swojem  biurku k ar tk ę  z p rośbą o 
połączenie się z Szotenring  nr. 1500. Le 
niwie podszedł do telefonu odezw ało  się 
prezydjum  policji. O spałe usposobienie 
zn ik ło  rr-nmontalnie. zim ny s trach  obez

w ładnił go i p rzyku ł  do podłogi, tw arz  
s ta ła  się sza ra  jak popiół; t rzęsącą  sie 
rękę rzucił s łuchaw kę nie m ogąc słow a 
w ym ów ić . S erce  tłukło się w  piersi z ta 
ką siłą, że każde tętno czuł jak uderze
nie w  skroń, oddychał ciężko, walcząc 
pom iędzy  s łabością  a koniecznością dzia 
łania. Zrozumiał, że w y s z ły  na jaw  nie- 
przew idziane okoliczności, k tóre nad a ły  
zdaw ało  się, pogrzebanej sp raw ie  nowY 
niepom yślny obró t ,i kto wie, czy  w skh  - 
tek  tego H anka nie zos ta ła  aresztowana*

W  dziesięć minut później w ylec ia ł  z . 
domu. S iedząc w  samochodzie, pędzą
cym  przez  miasto  z nadm ierną szybkoś 
cią, zauw aży ł  że zapomniał kapelusza * 
rękaw iczek.

Szofer o tw o rzy ł  drzw iczki, chciał za< 
py tać , cz y  m oże za ła tw ić  tym czasem  Ja 
kiś spraw unek , ale przemilczał, g d y  z o- 
baczył, że jego pan w y sk o cz y ł  b lady*,, 
n iezw ykle w zburzony  i p raw ie  biegiem 
podążył do szerokiej b ra m y  urzędu  P°*ł 
cyjnego.

R adca  dla sp ra w  krym inalnych  Dahn
przyją ł  go natychm iast.

— Zaprosiłem  pana w  spraw ie  S zw a rc ,o 
berg ą— powiedzia ł n iebardzo g r z e c z n i
i z podkreśloną oziębłością. —P rz y p u sZ 
cam, że w yśw ie tlen ie  tej sp ra w y  zainte 
resuje pana. ,, s

S tocki zbladł jeszcze więcej, ale zach0 
w a ł  pozorny  spokój.

— Z daw ało  mi się, że dochodzenia z0 
s ta ły  umorzone.

~  Tak. Dochodzenia—Dahn zaakcem  
w ał to s łow o— zo s ta ły  um orzone, a ’ 
nie przes ta ło  in te re sow ać  ustalenie toż
sam ości n ieboszczyka. P roszę ,  niech Pan 
siada.

Sockiego p rzesz ły  zimne dreszcze- F  
słusznie zajął miejsce, m yśląc  w y łą c z 
nie o tem, co będzie z Hanką. . •

P o  w ąsk ich  ustach D ahna p rzew in a  j  
się uszczvo liw v  uśmiech'.

(d. c. n.)
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Płomienna odpowiedź młodej staruszki.
P rzed  wakacjam i pojawiła  się w pra 

sjVw iadom ość, że s ław n a  gw iazda  mu- 
cnallów parysk ich  Mistinguette, liczą- 

U], w edług  opinji ludzi złośliwych lat 
ilsko 70, a m ająca n ap raw dę  

conajmniej 60,
“stanowiła  w reszc ie  z rezy g n o w ać  ze 

j.Ceny i cofnąć się w  zacisze domowe, 
orzjfstając ze znacznej fortuny zebra  
“I w ciągu tak  długiej p racy  a r ty s t y - 
4t,cj. T y m czasem  obecnie ukazał się 

dzienniku »Paris  S o ir” in teresu jący  
jyTwiad, z k tórego  dow iadujem y się, że 

'stinguette w cale  nie m a zam iaru  zre 
k n o w a ć
*. z dalszych triumfów.

e Posłuchajmy s łów  dziennikarza p a 
w i e g o :

.  Z astałem  M istinguette w  jej pięknej 
“ li. A r ty s tk a  p rzy ję ła  mnie w  skrom  

^ej bronzow ej sukni w izytow ej, ,  u w y 
datniającej doskonale jej szczupłe dziew 
le‘?C|  ksz ta łty .  W y g ląd a  ona doskona 
V7 Sześć tygodni odpoczynku nad mo 
on-?1 sPra w i}y- że sk ó ra  jej jest pięknie 

Palona, a  oczy  b łyszczą  m łodzieńczym  
ugniem.

scenę ? Zy *° p ra w d a ’ ,ze P ani °Puszcza

s , Ani mi się śni — a r ty s tk a  w ybucha  
ńiim Zystym śmiechem. Jak  P an  widzi 

moich lat stu, w y g lądam  jeszcze 
. zupełnie dobrze.

Scen góż wi£c m ia łabym  opuścić 
ż y c  ^ ez której nie w y o b rażam  sobie 
ii 'a ‘- Istotnie w ed ług  m etryk i nie 
i k t Wż lat 15, lecz czuję się świetnie 
'czvf ty m  sezon ' e bardzo  dużo tań- 
Geż * ^pie w a !a - Nie m e try k a  prze-
0  ̂ ’ lecz m łodość fak tyczna  stanowi 
d o w o l n o ś c i  cz łow ieka. Niech pan bę 
du*rvS? Czery. niech mi pan powie, czy  
,na ScJe?t 20-letnich a r ty s tek ,  k tó reby  
p e r . * 0** tań czy ły  1 g ra ły  z takim tern

£ ntern, jak j a . . .
tnyśbf n ralnie‘ ’ * L ecz  czy  ni^ dy nic m a p a n j 0 w y p 0CZyn]fU)

___ 0 cichem życiu domowem.. .
1 n' A larzyłam  o tem  przez  całe życie 
.. n,eraz  p ró b o w a łam  m arzenie  to z rea-  
'Zować. L ecz  już po tygodniu ogarnia 
“nie tak  s trasz liw a tęskno ta  za  sceną, 
e wolę już w szys tk ie  k łopo ty  zw ląza 
e z pracą  tea tralną, niż błogi spokój do 
owy. Moim żyw io łem  jest taniec i
**• Nie jestem  s tw orzona  do roli

DaHL- ^  jednym  tylko w y
ustąp iłabym  ze sceny....  

h-A l , a  tw a rz  a r ty s tk i  p o k ry w a  się 
Giwilę cieniem smutku.

W  jakim w y p a d k u ?
Rozum iem  przecież, że najlepsza 

bn y s ‘ka m oże się k iedyś znudzić pu 
czności, a cóż dopiero ja, k tó ra  je- 

~̂ em I d  ulubienicą od wielu lat. Jeśli

b y m  więc odczuła, że sztuka moja nie 
budzi już oddźw ięku g d y b y  na mój ta 
niec i śpiew za reagow ano  obojętnym 
chłodem, w ówczas...  wówczas....

~  U stąpiłaby Pani ze scen y ?
— Tak., lub.... s ta ra łab y m  się 

sztukę moją ulepszyć 
i udoskonalić aby  odzyskać straconą 
sympatję,

Papież w. obserwatorium astronomiczne^
Ojciec Św. wpisał sie de ksiiiki pamiątkowe].

Ojciec św. odwiedził obserw atorjum  
astronomiczne, przeniesione niedawno 
z jego polecenia z ogrodów w a ty k a ń 
skich do pałacu papieskiego w  Catcl- 
gandolfo. D yrek to r  obserw atorjum  o, 
Stein okazał Papieżow i piękną z 8 ty 
sięcy tom ów złożoną

bibliotekę podręczną, 
a następnie ruchomą kopułę obserw ato 
rjum w raz z now ym  teleskopem. Urzą 
dzenia te Pius XI oglądał z niezw y- 
kłem zainteresow aniem , a. opuszczając

obserw atorjum  wpisał sw e imię do ksie 
gi pam iątkowej. Skoleł odwiedził Uj- 
ciec św. urząd telegraficzny i kretko- 
falową stację radjow ą Marconiego, skąd 
przesła ł b łogosław ieństw o do stacji r r -  
djowej w w atykartie. W izy ta  w labora
torium astrofizycznem, gdzie dyrektor 
tego zakładu  o. G e tte re r  w ykonał w  
obecności Ojca św. kilka doświadczeń 
wzbudzając wielkie zain teresow anie  P a  
pieża, zakończy ła  w czorajszą  w y c iecz
kę P iusa  XI.

 Rewelacyjne tanki. —-
Dziś ciężarówka -  jutro auto pancerne.

Wysiłki techników nad udoskonaleniem środków walki.
g>“

Zagadnienie „samochody czy też czoł- 
od dłuższego już czasu absorbuje gło

wy techników wojskowych. Powodem te 
go jest ograniczona zdolność samochodów 
pancernych do poruszania się naprzełaj oraz 
m niejsza szybkość czołgów po drogach.

Usiłowania konstruktorów  idą w dwóch 
kierunkach: przystosow ania samochodów
pancernych

do ruchu naprzełaj, 
oraz zwiększenia ruchliwości i szybkości 
czołgów po drogach.

O statnio w spraw ie tej zabiera głos nie 
miecki m ajor Braun na łaniach „Militaer — 
W ochenblatt“, opierając się przedewszyst- 
kiem na głosach prasy fachowej zagranicz
nej ] doświadczeniach z trzydniowego raidu 
t  zw. „H arzfahrt‘‘, w którym brały udział 
różnego rodzaju podwozia produkcji niemiec 
kiej.

Na wstępie autor podkreśla najw ażniej
sze zadania samochodów pancernych i czoł
gów. Pierwsze z nich służą celom rozpo
znania, drugie zaś walce. W iększość sam o
chodów pancernych budow ana jest dziś ja 
ko typ trzyosiowy, z pancerzem chronią
cym

przed pociskami przeciwpancernemł 
broni ręczne] i maszynowe], 1 z promieniem 
działania około 200 km. Są one tylko do pew 
nego stopnia uzdolnione do poruszania się 
naprzełaj. By temu zaradzić, zaopatrzono 
ostatnie samochody pancerne w niektórych 
armjach w gąsienice, nakładane lub zdejmo 
wane, zależnie od potrzeby. Typem sam o
chodu takiego jest angielski sześciokołowy 
„Guy“, o wadze 9 tonn, uzbrojony w 2 k. 
m. z których jeden o dużym kalibrze, szyb 
kość 50 km. na godz., promień działania 
200 km., załoga 5 ludzi. Pomimo doskona
łych wyników, osiągniętych z tym typem, 
dalsze próby doprowadziły do konstrukcji 
lekkich i szybkich czołgów typu „C arden—

poznał
Turan-

Ncsini był urodzonym pianisto.
Lehar nie może zapomnieć o przyjacielu.

s L ehar  jest w  W iedniu  człowiekiem,
•j,° k tórego  się najczęściej telefonuje.
. Popularny kom pozytor  posiada bo- 
. 'em w  sto licy  Austrji

mnóstwo przyjaciół.
Nie telefonuje do niego tylko przyja  

0lcl najbliższy i najserdecznie jszy: Gia- 
*°bto Puccini.
 ̂ A lbowiem m istrz  now oczesnej opery  

^Jbilk ł Ha zaw sze ,  czego nie m oże od
ch o w ać  Lehar,  pozosta jący  z kompo- 
?ylorem  w łoskim  w  najserdeczniejszej

T akże Puccini lubił bardzo

Lloydów1*, które łączą w sobie szybkość, ru 
chliwość naprzełaj i zdolność do walki, i są 
jakby połączeniem zalet samochodów pancer 
nych i czołgów w jednym typie.

Czy jednak tendencje do stworzenia ty 
pu uniwersalnego są uzasadnione. — Samo
chód pancerny przejął dziś zadanie patro
lu rozpoznawczego kawalerji, wysyłanego 
na dalekie rozpoznanie. W tym celu mus: 
być szybki 1 posiadać promień działania

conajmniej 200 km.
Tym wymaganiom odpowiada w zupełności 
typ sześciokołowy „Guy“. Ujemną cechą je
go, w porównaniu z patrolem, jest, że w ra 
zie napotkania na przeszkodę lub broń prze
ciwpancerną przeciwnika, nie może lak ła t
wo zboczyć z drogi, celem ukrycia się w te 
renie, czy też obejścia napotkanego oporu. 
W  większości wypadków będzie on musiai 
ratow ać się ucieczką. Dlatego też pow sta
ła dążność do w yposażenia samochodów 
pancernych w gąsienice, które umożliwiły
by im

łatw e zejście z dróg
i poruszanie się naprzełaj. Rozwiązanie pro 
blemu tego w sposób zadow alający utrudnia 
ła krótka trw ałość gąsienic, które po 600 
km. marszu staw ały się niezdatne do dalsze 
go użytku. Musiano więc powrócić do w o
zów sześciokołowych, za któremi przem a
wiał również fakt istnienia dostatecznej ilo
ści podwozi sześciokołowych dla potrzeb 
cywilnych, co pozw ala na wykorzystanie ich 
w chwili mobilizacji, po pewnej niedużej 
przeróbce, do budowy samochodów pancer 
nych. Przygotow anie potrzebnych nadwozi

i części opancerzenia już w czasie poko
ju, pozwala na przeróbkę sześciokołowego 
samochodu ciężarowego na samochód pan
cerny

w  ciągu kilku godzin.
W międzyczasie usiłowania techników 

doprow adziły do skonstruow ania gąsie
nic metalowo-gum owych, w ytrzym ują
cych 5—6.000 km. m arszu. Zastosow ano je 
już przy nowych czołgach francuskich 
„Renault** i angielskich średnich 16-tonno- 
wych. Amerykanie skonstruow ali typ koło 
wo-gąsienicowy „Christie Model 1940“, 
ma być rewelacją. Lecz od skonstruow ania 
typu, do w prow adzenia go i uzbrojenia 
nim całej armji, upłynie jeszcze wiele cza
su.

Do powyższych rozw ażań dorzucić na
leży zagadnienie finansowe. M ając do wy 
boru między kilkoma tysiącam i sam ocho
dów  sześciokołowych, uzyskanych w d ro 
dze rekwizycji i dających się przerobić w 
ciągu 1 dnia na samochody pancerne — a 
kilkuset ezołgami, które w użytku cywil
nym zastosow ania nie m ają i których kosz 
ta  nie będą mniejsze od sum wydanych na 
subw encjonow anie podwozi sześciokoło-! 
wych, większość armij wypowie się praw 
dopodobnie za sześciokołowemi sam ocho
dami pancernemi. — Drogę taką obrała 
zdaje się Francja, która przy rozw iązyw a
niu zadań taktycznych przydziela sam o
chodom pancernym  •

oddziały motocyklistów, 
które m ają je poprzedzać i chronić przed 
„nadzianiem  się“ na broń przeciw pancer
ną lub przed zasadzką przeciwnika.

kr.

GDYBY FORD ZECHCIAŁ PRACOWAŁ
mógłby zarobić miljon dolarów rocznie.

k i cenił króla operetki.
'e odnosił się on w cale  do fry  wolnej 

JjUzy  sw eg o  przyjacie la  z lekcew aże- 
r 'em i z wyniosłością .  Puccini, na któ 

biurku w  Viareggio s ta ła  zaw sze  
Sm?.S ra^ a, L eh a ra> często  p rz y g ry w a ł  
“Ole w alce  L ehara , a specjalnie lubił 

^ k o w r o n k a ” . Posiadał  on również 
d ys°ki sąd  o talencie m uzycznym  W ie- 
l®nczyka, k tórego  się często 
l° rem u często  p rz y g ry w a łDi

radził i 
po raz

“rw sz y  sw oje  dzieła. I tak  L eh ar  by ł

p ierw szym  człowiekiem, k tó ry  
w  p a r ty tu rz e  fragm en ty  opery  
dot” .

— B y ła  to rozkoszna chwila — opo
w iadał obecnie Lehar. ~  Puccini miał 
rękę jakby  s tw orzoną  do g ry  na fo r te 
pianie: w ąską , szczupłą

o długich, wysmukłych palcach.
Zaczynał g rać  niedbale, jakby od 

niechcenia, później rozogniał się, ak o r
dy p ad a ły  z dźw iękiem  o rg a n ó w . . .

Puccini by ł urodzonym  pianistą, cho 
ciaż nigdy nie w y s tęp o w a ł  na estradzie  
i lekcew ażąco  w y ra ża ł  się o swojej 
grze.

G dy  p rz eg ry w a ł  mi .-Turandot” na 
gle p rzyszed ł  mu jakiś inny pomysł, za 
czął więc w  mojej obecności itnprowizo 
wać... Było to coś boskiego. Podziw ia  
łem niesłychaną ła tw ość oraz imponują 
ce bogac tw o  inwencji mistrza.

P o p ie r a jc ie
C zerw o n y  K rzyż.

W pismach amerykańskich prow adzona 
jest ożywiona dyskusja na tem at wielkich 
gaż i pensyj. Dyskusja ta  rozwinęła się 
pod wpływem zarządzeń Roosevelta, który 
wyraził opinję, że przyjęte w pewnych §ro 
dowiskach i dziedzinach przemysłu olbrzy
mie, sięgające miljona dolarów, gaże, nie 
są usprawiedliw ione niczem i anarchizuj.ą 
tylko :stosunkl między światem pracy, a 
światem kapitału.

W spraw ie tej zaczęli się wypowiadać 
też publicznie

rozmaici „królowie" dolarów.

M agnat filmowy Zuckor z Param ountu 
twierdzi, że przedsiębiorstw u opłaca Się 
wynagrodzenie dla jednego człowieka w 
sumie miljona dolarów rocznie, jeże li za tę 
gażę przedsiębiorstwo zgarnia jeszcze zy
ski. Sądzi, on, że tak wysoka gaża pobu
dza ludzi do nadzwyczajnych wysiłków 
dla osiągnięcia celu. Natom iast król stali 
F. Brody twierdzi, że żaden pracownik nie 
jest w art więcej dla firmy niż sto tysięcy 
rocznie. Jeszcze inaczej patrzy na tę kwe- 
stję znany finansista i filantrop z Bostonu, 
A. G. Filene. Mówi on: „Gdyby Ford ze
chciał pracow ać u mnie, chętniebym (fał 
mu miljon dolarów rocznie za to , by móc 
się stać

wspólnikiem w jego pracy".
Są to  głosy z jednej tylko strony. Cie

kawe byłoby, co myślą o tem ci, którzy są 
tem atem  dyskusji, tj. pracownicy.

PO D SŁ U C H A N E
CELOWA RADA.

— Co panie tutaj rob ią?  — p y ta  z a  
ny  m alarz  dwie panienki, p rzed k tó re 
mi stoją rozpięte sztalugi.

— M alujemy właśnie  tę k r o w ę . . .
~  M alujecie? Ależ wydójcie ją le 

piej. Będzie z tego napew no więcej pc 
żytku.

POCIECHA.
Ona (oburzona): -  Sąsiadka n a z w a 

ła mnie głupią gęsią! Czy  to nie bez 
c z e ln o ś ć ? !i

On: — Pociesz się moja droga 
W szystk ie  gęsi są głupie.

J - QASTRONOM JA.
Dwaj pąnow ie w chodzą do małej re 

s tauracyjk i na Podw alu . Podchodzi ke! 
ner.

~  Co panow ie ży czą?
~  Dla mnie jajecznica.
— A dla szanow nego pana?
— Też Jajecznica, ale żeby b y ła  ; i 

świeżyHh jajek.
— J%ż $je robi.
Keln'er idzie do kuchni i woła: dwa 

raz.v: jajecznica, r a z  ze św ieżych  iaiek
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Gdy trw oga , to  do Boga.

sowi
W obec uzasadnionych obaw, że w 

iWiełu okolicach Rosji przepaść mogą 
zbiory, w ładze sowieckie zarządziły  
We w szystkich okręgach rolniczych k ra  
}u t. zw. tygodnie ratow ania zbiorów.

Zarządzenie to ludność zrozum iała 
W sensie religijnym i akcję ratow ania 
żbiorów  postanow iła poprzeć

modłami i uroczystościami 
religijnemi.

W  tym  w ypadku w ładze sowieckie, 
łnimo głoszonych i popieranych przez 
piebie haseł bezbożniczych, okazały nie 
Zwykłą w prost tolerancję, dochodzącą 
do tego, że w wielu miejscowościach 
błagalne procesje po polach odbyw ały 
śię z w yraźną zgodą tych władz.

P rasa  sowiecka, nie krytykując na
w et i trzym ając się w rezerw ie, poda
je np.., że w  okręgu kolektyw u rolne
go w  Parańsku  w dorzeczu W ołgi miej 
Scowe w ładze udzieliły oficjalnego ze 
Zwolenia na

Trzecie małżeństwo króla ekranu.
procesję po polach

pod przew odnictw em  kapłana. P roce
sja ta  zmieniła się w  niezw ykle podnio 
słą  uroczystość religijną, k tóra objęła 
również sąsiednie wsie i kolektyw y. 
Ta sam a prasa podaje, ,że starsi ludzie, 
pam iętając czasy gdy wolno było w y
znać sw ą wiarę,

płakał! ze wzruszenia, 
młodzi zaś przyłączali się do pochodu.

Nie stoi w  związku z powyższem , 
w ysoce jednak znamienny jest fakt, że 
w  lipcu b. r. rozpoczęto już prace restau 
racyjne przy  odnawianiu dwu cerkwi 
w M oskwie, pochodzących z XVII w. 
Być może robione jest to na efekt, w 
celu pokazania coraz liczniej w  ostat
nich czasach przybyw ającym  'do Mo
skw y wycieczkom  zagranicznym , że nie 
ma w Sow ietach prześladow ania religij 
nego, być może jednak że tkw ią w  
tern przyczyny głębsze.

Taiemnica 500 złotych.
Wieśniak postrzelił sie w reke i symulował napad.

W szczęte w tym kierunku dochodzę 
nie ustaliło, ponad wszelką wątpliwość, 
że pom ysłow y wieśniak sam się po
strzelił w rękę, a przeprowadzona rewi 
zja wykryła nielegalnie posiadany 
przez niego rewolwer, ten właśnie, któ 
rym Dębski postrzelił się w rękę.

Radomsko, 23 września. (Od wł. kor.)
Posterunek policji w Gidlach, za

alarmowany został wiadomością, że na 
mieszkańca wsi Zagórze, gm. Gidle, po 
wiatu radomszczańskiego — Jana Dąb- 
skiego, napadli uzbrojeni w  rewolwery 
bandyci i postrzeliwszy go w rękę 

dokonali rabunku 500 zł.
Taki meldunek złożył osobiście sam 

Dębski, przybywszy na posterunek po 
łicji z okrwawioną ręką.

W  pierwszej chwili w szczęty został 
»ościg za bandytami w  kierunku wska
zanym przez Dębskiego, lecz iuż po 
pewnym czasie doszły władze policyj
ne do niezbitego przekonania, że pa
dły ofiarą wyrafinowanego symulan
ta, który cały napad sfingował,, mając 
pa celu ukrycie 500 złotych, stanowią
cych nie jego własność.

W zięty w  krzyżowy ogień pytań, 
przyznał się Dębski do symulacji, nie 
chcąc narazie ujawnić przyczyny któ
ra skłoniła go do tak ryzykownego kro 
ku, jak postrzelenie samego siebie i sy  
mulowanie napadu.

Przeciwko pomysłowemu symulanto 
wi skierowano sprawę do Urzędu Pro
kuratorskiego, który pociągnie go do 
odpowiedzialności sądowej za wprowa
dzenie w błąd władzy bezpieczeństwa 
oraz za nielegalne posiadanie broni pal 
nej.

Najciekawszym  tem atem  rozmów 
wśród sfer artystycznych Hollywood 
jest słynny a rtystą  Adolf Menjou, uwa 
żany w stolicy filmu za

najelegantszego mężczyznę.
Lecz nadaremnie ubiegałby się on 

o laury idealnego męża. P ierw sza żo
na Menjou, ~~ a rty stka  - m alarka, uciek 
la od niego, w skutek „okrucieństw  mo 
ralnych” . —

Roz\yódka opowiadała wszystkim , 
że Adolf, bożyszcze kobiet, był do tego 
stopnia, brutalny w pożyciu małżeń- 
skiem, że nieraz dochodziło z jego stro 

ny do rękoczynów.
Brak wychow ania daw ał się mocno 

we znaki, gdyż, w edług jej słów, przed 
karjerą filmową mąż jej zajm ował sta 
nowisko kam erdynera.

P o  sw ym  pierw szym  rozwodzie, A- 
dolf Menjou ożenił się po raz drugi z 
filmową artystką  K atarzyną Carwerthe-

Drugie m ałżeństwo a rty s ty  oparte był 
jedynie na miłości i m łodożeńcy opo 
wiadali dziennikarzom, że do końca ż‘> 
leia pozostaną

przykładnym i małżonkami
Jednak pod słońcem Hollywood* 

w szystkie przysięgi topnieją, jak śnieg 
Bardzo szybko m iędzy nimi zaczęły si< 
niesnaski i przed kilkoma dniami zOi 
stał ogłoszony oficjalny rozwód. Tyl* 
razem  również, jak tw ierdzą znajorrt 
Menjou, stało się to dzięki moralnenń 
i fizycznemu okrucieństw u męża.

Mimo burzliwej przeszłości i złej r. 
putącji męża, znany a rty sta  filmowy 
znów się żeni. Obecna „dozgonna” ii 
go połowica, nazyw a się V erry  Tisdefl 
również aktorka kinowa, nie zraża si» 
jego złą opinją. Ślub obojga artystów 
zaw arty  został bezpośrednio w  kilk* 
godzin po rozwodzie okrutnika z drug 
jego żoną. J. K.

W podroż dookoła świata,

a . " : '

Polski statek szkolny „Dar Pom orza” w yruszył na
świata.

całoroczna podróż dookoł?

ANDRE BIRABEAU.

Przed ślubem .
Ferdynand wkładał ubranie żakietowe. 

Była godzina dziesiąta zrana.
— Oho! — pomyślicie wobec tych szcze

gółów: żakiet i godzina dziesiąta zrana — 
ten młody człowiek przygotow uje się do po
ważnej ceremonji.

Poważnej, mój Boże, zależy to  od pun
ktu widzenia. Chodziło tylko o ślub. Ale, że 
był to  własny ślub Ferdynanda, m ożna zgo
dzić się, że spraw a była dość pow ażna.

Miał zamiar po raz drugi zaw iązać k ra
w at, którego węzeł nie zadowolił go, gdy u- 
słyszał dzwonek w korytarzu.

— Proszę pana — zameldował służący
— przyszedł kuzyn pana, p. Raul.

— T ak jest, mój stary! — zawołał ra 
dosny głos osobnika, idącego za służącym.
— Raul! Spowrotem z Ameryki od w czoraj
szego wieczora. I z pierwszą wizytą uda
łem się do ciebie.

Kuzyn istotnie, aczkolwiek daleki, k tóre
go Ferdynand jednak lubił bardzo. Przyw i
tali się serdecznym uściskiem ręki. Raul u- 
siadł na fotelu, nie czekając na zaproszenie, 
] rozpoczął odrazu różne chaotyczne opo
wieści o sobie.

Ferdynand, zajęty wiązaniem kraw ata, 
może nie poświęcał mu należytej uwagi, co 
■au waży wszy, Raul zapytał go:

— Czy słuchasz mnie?
— Niezbyt uważnie!
—  Dziękuję.
— To dlatego, widzisz, że jestem tro 

chę niespokojny. Bowiem muszę wyjść z do
mu.

— W tedy, gdy przychodzę do ciebie po 
całym roku nieobecności?

— W idzisz, moje „rendezvous'* jest 
dość ważne.

— Dokąd idziesz?
— Do m erostwa.
— Na czyjś ślub?... W idzę, że jesteś w 

żakiecie.....
— Na ślub mego najlepszego przyjacie

la.
— ślub  własny, zatem?
— Zgadłeś.
— No, coś podobnego!... Skryty jesteś, 

mój drogi. Mogłeś zawiadomić mnie o tem.
— Kiedy nie wiedziałem nawet, w k tó 

rej z Ameryk się obracasz! Ale m asz: przed
staw iam  ci sw oją narzeczoną.

Podai kuzynowi fotografję, która dotąd 
stała na stole, oparta  o pllkę książek. Na 
fotografji widniała postać młodej dziewczy
ny, w ciągającej zapach kwiatów. Poza by
ła nieco sztuczna, ale dziewczyna ładna. 
Uśmiechała się z wdziękiem, a piękne jej 
czarne oczy stanowiły ładny kontrast z ja- 
snemi włosami. Copraw da miała wygląd 
„standardowej'* gwiazdy filmowej, dzięki 
zwężonym brwiom i bladym loczkom, opa
dającym  na  kark, oraz pozie z ręką na 
biodrze i ze zgiętem kolanem. Ale cóż! Jest 
to marzeniem wszystkich dzisiejszych p a 
nien.

— Prześliczna! — rzekł kuzyn. — Ser
decznie ci winszuję, mój stary.

— Dziękuję.
— I zupełnie szczerze... Cieszę się tem- 

bardziej, że...
— ż e  co?
— Że ubiegłego roku obawiałem się b a r

dzo tw ego m ałżeństw a z inną osobą.
— Zeszłego roku?

— Tak jest. W  Cannes. Nie przypom i
nasz sobie już? T aka jest miłość męska, nie
stety!.. A wydaw ałeś mi się już schwytany 
na wędkę. Zawróciłeś sobie głowę pewną 
młodą dziewczyną, małą brunetką, uczesaną 
po męsku, k tóra zresztą ubierała się tylko 
w spodnie. Oświadczyłeś mi zupełnie poważ 
nie pewnego dnia, że masz zam iar ożenić 
się z nią. No, chyba jednak przypominasz 
sobie, co?

— Tak, tak — rzekł Ferdynand.
— Tw oje zamiary martwiły mnie ogrom 

nie, bo tę małą... no, tak, niezaprzeczalnie 
pochodziła z dobrej rodziny, nie wi^cy'®.... 
spotykałem to tu, to  ówdzie, całującą się to 
z tym, to  z owym! Opowiadano mi nawet, 
że z jakimś Rumunem omal nie puściła się 
na głupstwa... W  każdym razie niewiele b ra 
kowało do tego...

— A! — rzucił Ferdynand. Na tyle zdo
był się tylko. Kuzyn w dalszym ciągu roz
wodził się spowodu swego zadowolenia z 
ominięcia tego związku przez Ferdynan
da.

Lecz ten nie słuchał go. Bo widzicie ma 
ła brunetka ubiegłego roku z chłopięcem u- 
czesaniem, i młoda dziewczyna o jasnych 
lokach, opadających na szyję, którą poślu
bić miał za kw adrans, była jedną osobą. 
Kwestja m ody; a za modą młode dziewczę
ta  idą równie dobrze, jak mężatki. Jednego 
roku nosi się pyjamy, drugiego — „short‘y“ , 
a następnego nosić się będzie suknie z tre 
nem. Jednego roku jest się brunetką, a na
stępnego blondynką. Zimą nosi się krótko 
ostrzyżone włosy, a latem loczki. L tego wy 
starczyło, by z fotografji jasnowłosej n a 
rzeczonej kuzyn nie poznał chłopczycy roku 
minionego. Ferdynand był zupełnie nrzybi- 
ty.

— A więc zaskoczyłeś ją  w czyichś ob 
jęciach?... A ten Rumun? I nic mi nie powie 
działeś? Dlaczego?

— O, mój drogi, bo są to kw estje d ra’ 
źliwe!... Mówię ci o tem dziś, z chwilą, gd> 
nie ma to już żadnego znaczenia...

żadnego znaczenia?.. Tak, niewątpliwie, 
jeszcze był czas.... czas ściśle określony! Z<* 
kw adrans byłoby już zapóźno na podobni 
rewelację. Ferdynand w porę uniknął nifr 
bezpieczeństwa!

Lecz myśląc tak, spojrzał w lustro, i *ń“ 
rzał siebie, ubranego do ślubu!

No, tak. W szystko było gotow e: mer ja* 
czekał, ksiądz przygotowywał się do mszy^ 
zawiadomienia były już rozesłane, goście w 
drodze, śniadanie na stole, umowa ślubn* 
już podpisana u rejenta. O! I wielki apart** 
ment już w ynajęty! I bilety na podróż p°“ 
ślubną już miał w kieszeni! I tyle innych 
wydatków!.... O!.... I umysł już przygotow* 
ny do życia wspólnego! O!  A teraz trze
ba było.... O! o! o! o!.... W ydaw ało mu & 
rzeszą okropną zniszczyć to wszystko, uchjf
Hć wszystkim zarządzeniom   rzeczą prZ7
gnębiającą, trudną, przykrą, a  naw et potro* 
sze nieuczciwą....

Odezwał się dzwonek telefonu.
— Hallo!  Eee.... Tak, tak  — odpowie

dział — zaraz tam  będę.
Telefonował do niego przyszły teść, Pst'* 

pominając, że już jest późno....
W ziął kapelusz do ręki, zmarszczywszy 

brwi, lecz już zrezygnowany. Tłumaczył 
bie w duchu, że wkońcu niewiadomo, n1°z.̂  
żona jego mimo wszystko spraw ow ać 8 % 
będzie dobrze. A w gruncie rzeczy obecrlji 
nurtow ało go tylko jedno — lęk, żeby kuzyń 
jego za chwilę w jasnowłosej narzeczoń®* 
nie poznał małej brunetki z ubiegłego rok 
w Cannes  Tłum. L. M.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2,50. zagranicą zł, 5,50.

Druk i W yd.: Nowv Czas. Ka'owice

CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł. 600 pół strony zł. 325 Imm, wiersz 1 łam ow y opisowy zł. 2.50 
specjalnczł.. 1.50. reklam y 60 gr. drobne 15 groszy za w yraz. W niedzielę i dni św iąteczne 25 proc. drożej
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